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Żałoba po śmierci Hindenburga
Hitler zajął jego miejsce

BERLIN, 2. 8. "Przywódca narodu niemie­
ckiego i państwa,"- jak sic obecnie Hitler o- 
ficlalnie tytułuje - odebrał przysięgę wierności 
od wojska. Zjednoczenie w reku Hitlera całej 
władzy jest taktem o wielkiej doniosłości.

W  liście do min. Fricka Hitler poleca po­
czynić przygotowania do przeprowadzenia 
plebiscytu, któryby potwierdził obecny stan 
rzeczy.

BERLIN- 2. 8. (tel. wł.) Berlin z napięciem 
oczekiwał przez cały dzień wczorajszy wiado­
mości napływających z rezydencji Hindenbur­
ga z Neudeck.

Po powrocie kanclerza Hitlera do Berlina 
Zwołana została późnym wieczorem rada mi­
nistrów. To stworzyło pogłoskę, że prezydent 
Hindenburg już wczoraj zakończył życie. W ia­
domość tę zdementowano.

W ydany dziś o godz. 5.45 rano biuletyn 
lekarski mówił o dalszym postępie ogólnego 
osłabienia organizmu prezydenta, natomiast 
chory otrząsnąć się miał z odurzenia, w któ- 
rem pozostawał prawie przez cały dzień wczo­
rajszy.

BERLIN, 2. 8. O godz. 10 min. 15 prze­
mówił w radio berlińskiem minister Goebbels 
ogłaszając narodowi niemieckiemu fakt śmier­
ci feldmarszałka Hindenburga, prezydenta
Rzeszy.

Po podaniu tej wiadomości, min. Goebbels 
odczytał cały szereg nowyych doniosłych u- 
staw, uchwalonych w ciągu nocy przez gabi-

6 S i l  norników polskich
opuściło Francję

Według ostatnich danych oficjalnych mini­
sterstwa pracy i opieki społecznej we Francji, 
w ciągu roku 1933 i pierwszego półrocza r. b. 
opuścić musiało Francję 6.500 górników pol­
skich, którzy utracili pracę w kopalniach. Ra­
zem z rodzinami stanowi to około 10.000 osób.

Liczba robotników polskich, którzy pozba­
wieni zostali pracy w kopalniach, wynosi 2,8 
proc. ogólnego stanu zatrudnienia w górnic­
twie francuskiem.

net Rzeszy.
Równocześnie Goebbels odczytał odezwy, 

wydane przez poszczególnych ministrów, m. 
in. min. Reichswehry, gen. Blomberga oraz za­
powiedział szczegóły pogrzebu i żałoby urzę­
dowej.

Rząd Rzeszy i poszczególni ministrowie

wydali szereg rozporządzeń, pozostających w 
związku ze śmiercią prezydenta Hindenburga.

Minister Reichswehry zarządził 14-dniową 
żałobę dla oficerów, którzy obowiązani są no­
sić opaski żałobne na uniformie. W  pułkach 
im. zmarłego prezydenta żałoba trwa 4 ty ­
godnie.

M I I  grozi nowy orzowrót
Niepewna pozycja nowego rządu

WIEDEŃ, 2. 8. Prasa austriacka wzywa  
w związku z stwierdzeniem udziału Niemiec 
w puczu Holzwebera wzywa wielkie mocar­
stwa do zajęcia sie ta sprawa i nie tracenia 
czasu na formalności dyplotyczne. t e  Legjon 
Austracki nie wkroczył to Jest - zdaniem tych  
pism - do zawdzteozerda tylko zbrojne] demon 
strac/i Włoeh.

Obecnie rząd austriacki kokietuje sfery ro-

rotnicze i prowadzi jakoby rokowania z przy­
wódcami, chcąc znaleźć szersze oparcie w 
społeczeństwie.

LONDYN 2. 8. "Daily Express" podaje z 
Wiednia że we wrześniu spodziewane sa no­
we zaburzenia hitlerowskie. Do wrogów obe­
cnego systemu należą i socjaldemokraci, któ­
rzy zdołali zachować duże zapasy broni. 
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Okręty wojenne i baterje artylerii mają ju­
tro i w dniu pogrzebu oddać 21 strzałów na 
znak żałoby.

Ministerstwo spraw wewnętrznych i pro­
pagandy zarządziło opuszczenie flag na gma­
chach publicznych w całym kraju, noszenie o- 
pasek żałobnych przez urzędników, bicie w 
dzwony codziennie od 8 — » wieozorem we 
wszystkich świątyniach i t  d.

Żałoba taka jak w wojsku, obowiązuje rów­
nież w poszczególnych formacjach partji na- 
rodowo-socjalistycznej.

W  dniu dzisiejszym oraz w dniu pogrzebu 
zawieszone będą wszystkie przedstawienia te­
atralne i imprezy publiczne. Radjo niemieckie 
poświęci dzień dzisiejszy wspomnieniom <• 
prezydencie Rzeszy.

Pogrzeb prezydenta Hindenburga odbędzie 
się na koszt państwa,

Rozporządzeniem, podpisanem przez mini­
stra spraw wewnętrznych i ministra propagan­
dy Rzeszy ogłoszono żałobę narodową n? 
przeciąg dni 14.

Wspólnicy Szenkirzyka i Bobrzeckiego
przed sądem w Krakowie

KRAKÓW, 2. 8. (tel. wł.) W ub. czwar­
tek w Sądzie Karnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciwko 9 oskarżonym o współ­
udział w zbrodni przy ul. Potockiego w mie­
szkaniu d-ra Nuessenfelda, gdzie zamordowa­
no służącą Garncarzównę, względnie o korzy­
stanie z owoców rabunku. Skazani byli Bo- 
brzecki, lat 22, brat W ładysława Bobrzeckie- 
go, uważanego za inicjatora rabunku, dalej 
Michał Fąfara, lat 20, Łucja Fąfarowa, lat 45, 
Bronisława Górka, lat 22, Albina Kukurudza, 
lat 44, Stanisław Bazdalski, krewny Dońca, 
lat 43, Ludwik Pazdalski, również krewny 
Dońca, lat 30, Regina Kwaterowa, lat 42.

Wina oskarżonych udowodniona była wy­
nikiem rewizji.

Po przesłuchaniu świadków, sędzia dr. Ja ­

nicki ogłosił wyrok, skazujący Henryka Wa- 
nata na jeden rok więzienia, 500 zł. grzywny, 
oraz na 4 lata utraty praw, Mikołaja Fąfarę 
na 2 lata więzienia i 1000 zł. grzywny orz 4 
lata utraty praw, Janusza Piotra na 8 miesię­
cy więzienia, 300 zł. grzywny, oraz 4 lata u- 
traty  praw, Albinę Kukurudzę na 9 miesięcy 
więzienia, 300 zł. grzywny, 4 lata utraty praw, 
Stanisława Pazdalskiego, na 18 miesięcy wię­
zienia, 400 zł. grzywny i utratę praw obywa­
telskich przez 3 lata, Ludwika Pazdalskiego 
na 6 miesięcy więzienia, 250 zł. grzywny i 3 
lata utraty praw obywatelskich, Reginę Kwa­
terową na 6 miesięcy więzienia, 100 zł. grzy­
wny i 3 lata utraty praw obywatelskich.

Uwolniono Łucję Fąfarową i Bronisławę 
Górkę. Pierwszym pięciu zawieszono wyko-

WARSZAWSKI KINIARZ
Handlarzem żywym towarem

VI brygada Urzędu Śledczego w W arsza­
wie dokonała wczoraj czterech sensacyjnych 
aresztowań wśród sutenerów, handlarzy ży­
wym towarem i właścicielek potajemnyych do­
mów schadzek.

Z polecenia prokuratora osadzono w wię­
zieniu na Pawiaku Karola Pachocińskiego 
(Chmielna 32), współwłaściciela składu win 
i wódek przy ul. Marjensztadt 21, karanego 
niejednokrotnie za tutenerstwo i bookmacher- 
stwo. W raz z Pachocińskim aresztowano jego 
kochankę, Stanisławę Nowosielską, właściciel­
kę domu schadzek przy ul. Wilczej 51.

Aresztowanie Pachocińskiego nastąpiło po 
stwierdzeniu, że zajmował się on werbowaniem 
młodocianych dziewcząt z prowincji, które 
sprowadzał do W arszawy i umieszczał w spe­
lunce Nowosielskiej. Pachociński ze swą ko­
chanką znęcali się nad nieszczęśliwemu zmu­
szając biciem, szantażem i terorem do nierzą­
du, zabierając wszystkie zarobione pieniądze. 
Pachociński werbował młode i ładne dziew­
częta pod pozorem zaangażowania w charak­
terze bileterek do jednego z dwu kin, które 
miały być jego własnością.

Poza Pachocińskim i Nowosielską, władze 
Policyjne aresztowały ich wspólników: Joska 
Tatara i Ruchle Ferszt (Nowolipki 55)', w ła­

ścicieli ohydnej spelunki rozpusty, mieszczą­
cej się w suterynach domu przy ul. Solnej 18.

„W ybrakowany" towar ze spelunki przy ul. 
Wilczej odsyłano na Solną, biorąc odstępne 
w wysokości kilkuset złotych od dziewczyny.

Tatar i Forsztowa znęcali się nad dziew­
czynami, doprowadzając niektóre z nich do 
samobójstwa. Ohydna spelunka była czynna 
dzień i noc i przynosiła Fersztowej wysokie 
zyski. Za samo komorne, za dwie brudne su- 
teryny płaciła Fersztowa właścicielowi domu

800 zł.* miesięcznie.
Władze policyjne pociągnęły do odpowie­

dzialności karnej również właściciela domu 
za tolerowanie i ciągnięcie zysków z nierządu.

Aresztowanie Pachocińskiego wywołało w 
warszawskiej branży filmowej, w której Pa- 
chociński uchodził za człowieka posiadające­
go zawsze grubsze pieniądze, — wielkie poru­
szenie. Jasne się stało, skąd Pachociński czer­
pał pieniądze na finansowanie różnych imprez. 
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Przeciw redukcjom w hucie JPokój“
wystąpił komisarz demobilizacyjny

W lutym bież. r. zezwolił komisarz demo­
bilizacyjny dyrekcji huty „Pokój" na reduk­
cję 130 robotników z dniem 1 marca. W mię­
dzyczasie dyrekcja uzyskała większe zamó­
wienia rządowe, tak, że redukcja nie nastą­
piła.

Obecnie dyrekcja powołując się na uzy­
skane zezwolenie komisarza demobilizacyjnego 
zamierzała 130 robotników zwolnić.

Przeciwko temu zaprotestowały związki 
zawodowe oraz cała załoga.

W dniu wczorajszym odbyła się wobec te­
go konferencja u komisarza demobilizacyjne­
go. Po wysłuchaniu stron komisarz demobili­
zacyjny wydał decyzję, mocą której zostało 
cofnięte udzielone dyrekcji zezwolenie na re­
dukcję robotników.

O ile stosunki gospodarcze huty uległy po­
gorszeniu i zachodziłaby konieczność przepro­
wadzenia jakiejkolwiek redukcji, dyrekcja win­
na zwrócić się do komisarza demobilizacyjne­
go z nowym wnioskiem.

nanie kary na 4 lata, a Ludwikowi Pazdal- 
skiemu i Reg nie Kwaterowej na 3 lata. Ska­
zani na grzy wnę w razie jej nieściągalności, 
będą musieli odcierpieć areszt w odpowiednim 
wymiarze.

IbniZka Gen żelaza
W dniu wczorajszym nastąpiło drugie w 

bieżącym roku obniżenie cen żelaza. Pierw­
sza obniżka wyniosła około 5 proc., obecnie 
zaś cennik zasadniczy Syndykatu polskich 
hut żelaznych uległ dalszemu obniżeniu o 7,86 
proc. Wskutek tego cena zasadnicza żelaza 
sztabowego, która wynosiła za 1000 kilogra­
mów zł. 280, została obniżona do zł. 258, że­
laza formowego ze zł. 280 do zł. 248, albo ze 
zł. 312 do zł. 290. Oprócz tego utrzymany 
jest nadal system rabatów dla wszystkich od­
biorców. Od cen odliczane są rabaty za jed­
norazowo zamówioną ilość i za ilości odebra­
ne w ciągu roku. Specjalny rabat dla Kresów 
Wschodnich wynosi zł. 10 od tonny.

Wobec obniżki taryf przewozowych na że­
lazo, konsument płacić będzie ^sraz od zł. 24 
do zł. 31 mniej na tonnie niż poprzednio.

Kierownik s z M
skazany za gwałt

Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpatrywał 
w dniu wczorajszym przy drzwiach zamknię­
tych sprawę przeciwko kierownikowi szkoły 
powszechnej Musiłowi z Skrzyszowie oskar­
żonemu o zgałcenie nauczycielki J.

W  pierwszej instancji oskarżonego zasą­
dzono na 6 miesięcy więzienia. Od wyroki’ 
tego wniósł odwołanie.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy pod i^ższyf 
wymiar kary oskarżonemu na 1 rok więzienia.

Zasadzany wwralewieG
Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie 

odpowiadał w dniu wczorajszym 18-letni Ge­
rard Adamus z Chropaczowa oskarżony o pro­
wadzenie agitacji wywrotowej wśród młodzie­
ży w Chropaczowie i okolicy.

W wyniku przewodu sądowego Adamus 
skazany został na 1 rok więzienia oraz pozba­
wienie nraw obywatelskich na przeciąg lat 5.
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Zgon feldmarszałka Hindenburga.Zniesienie urzędu prezydenta Rzeszy.
H I T L E R  „ R E I C H  S F  U H  R E  R E M " .

ZGON.
N eudeck, 3 sierpnia. P rezyd en t Rze* 

sz y  generał feldm arszałek  Hindenburg 
zm arł w czoraj, o godzin ie 9-ej rano.'

BERLlNj 3 SIERPNIA. NA ULICACH 
BERLINA UKAZAŁO SIE O GODZINIE 
10,30 NASTĘPUJĄCE OBWIESZCZENIE 
O ZMIANIE KONSTYTUCJI NIEMIECKIE |: 
„RZAD NIEMIECKI UCHWALIŁ NASTĘ­
PUJĄCĄ ZMIANĘ KONSTYTUCJI: PARA­
GRAF 1. URZĄD PREZYDENTA RZESZY 
ZOSTAJE ZJEDNOCZONY Z URZĘDO

KANCLERSKIM. WSKUTEK TEGO PRA­
WA OBU URZĘDÓW PRZECHODZĄ NA 
REIHSFUEHRERA ADOLFA HITLERA, 
KTÓRY WYZNACZY SWEGO ZASTĘPCĘ. 
PARAGRAF 2. USTAWA WESZŁA W ŻY­
CIE Z CHWILĄ ZGONU PREZYDENTA 
HINDENBURGA.

Ceny podręczników  szkolnych 
m u szą  być godziwe.
W związku ze zbliżającym się no*, 

wym  rokiem szkolnym i s p o d z ie w a n e j  
ożyw ieniem  w handlu księgarskiem, co­
rocznie notowana jest spekulacja nłektó 
rych księgarzy, k tó rzy  w yzyskując  oka 
zję podw yższają  Ceny na podręczniki 
szkolne.

W ładze szkolne mając to na uwadze 
i dążąc do zapobieżenia spekulacii w y  
dały cennik orientacyjny najpopuletrniej 
szych podręczników szkolnych, który! 
obowiązuje naw et w w ypadku opodatka 
wania sie księgarza na rzecz T -w a  Po-; 
pierania B udow y  Szkół Pow szechnyńch

W

Zyęrę jest piękne-
twierdzi sędziwa matka prez. Roosevelta.

P a w e ł von Hindenburg urodził się  
W roku 1847-ym  w  Poznaniu , jako syn  
oficera n iem ieck iego  w  Poznaniu . W  ro 
ku 1866-ym  w stąp ił do w ojska. B rał 
udział w  w ojnie prusko - austrjackiej w  
r. 1866 I w  w oj Je n iem iecko - francu­
skiej 1870 r. P o  w ybuchu w ojny św ia  
tow ej, cesarz W ilhelm  II p o w o ła ł gene  
rała Hindenburga do czynnej s łu żb y  29 
sierpnia 1914-go r. H indenburg odnosi 
z w y c ię s tw o  nad w o !skam i rosyjsklem i 
pod T anenberglem  w  Prusach W sch od ­
nich. P o  abdykacji W ilhelm a II, Hinden 
burg objął d o w ó d ztw o  uad rozprzężoną  
armją i p rzep ro w a d za . dem obilizację. 
W  roku 1 .2 5  m arszałek  Hindenburg- zo  
sta ł obrany prezydentem  R zeszy .

, Paryż, w lipcu.
Jak  wiadom o z depesz, pani R oose­

velt, m atka p rezyden ta ,  p rzy b y ła  tego 
lata

na w y w cza sy  do Europy.
Po dłuższym  pobycie w Anglji i Szko­
cji odwiedziła również P a ry ż ,  gdzie 
mieszka stale s iostra jej, Mrs. Forbes.

Sędziw a p. Roosevelt,  p rz y zw y cz a  
jona do sensacji, jaką w N. Yorku stano 
wi jej pojawienie się »jako. pierw szej 
matki k ra ju” (the first m other of the 
land) na 65 ulicy miasta, gdzie znajduje 
się jej dom, przy  przy jeździe  do P a r y ­
ża, g dz ie .s tanę ła  w hotelu Je rzego  V, 
ob w aro w a ła  się formalnie zakazami 
przeciw ko w szelkim  w izy tom  i w y w ia  
dom dziennikarskim. Jedno tylko czaso 
pismo t , tygodnik »Journal de la fem­
m e” , pod redakcją słynnej autorki fran 
cuskiej 1 żony pisarza, pani M achard, 
uzyskało  drogą w yją tku  Wywiad u p. 
Roosevelt. Swoją w izy tę  opisuje ona w 
następujący sposób:

r*U wejścia do hotelu spotkały  mnie 
s łow a:

— W szy s tk o  jest darem ne, proszę pa

Matka z dzieckiem na ręku
mm skoczyła do rz e lcl« flHH

C zarnków , 3 8. — W strząsające zaj­
ście rozegrało się nad brzegami Noteci w 
pobliżu Czarnkowa, żona pracownika ko­
lejowego, 27-letnia W ładysława Kluczyń- 
ska, rzuciła się do Noteci, trzymając r,a 
ręku

siedmiomiesięcznego synka Mieczysława.
W wodzie jednak odruchowo zaczęła pły­
nąć i starała i ę  dotrzeć do zbawczego 
brzegu. Zauważył to przechodzący przy­
padkowo opodal pracownik kolejowy Anto­

ni Kaźmierczak, podał tonącej drąg j w y­
ciągnął ją opadającą już z sił ze zdradliwej 
toni. Na brzegu Kluczyńska

utraciła przytomność.

Po zastosowaniu sztucznego oddychania 
Każmiercr~’t ocucił Kluczyńską. Odnalazł 
też dziecko, wyrzucone przez wodę w za­
rośla, było ono już nieżywe.

Powody desperackiego postępku nie zo­
stały ustalone.

I P  n o  z n o i  z
O b e r w a n ie  chm ury nad G dow em .

G dów , 3 8. — W  godzinach popołu  
dniowych prze zła nad Gdowem i okolicą 
gwałtowna burza, która wyrządziła olbrzy­
mie szkody materjalue.

Nagle przyszło oberwanie chmury, tak, 
że woda zalała niemal cały Gdów zaś ry­
nek I niżej położone domy jeszcze w tej 
chwili znajdują się pod wodą. Woda sięga­
ła powyżej okien w 50-ciu domach.

Szkody są olbrzymie, choć chwilowo tru­
dno je ustalić. Z wodą spływały rozmaite 
przedmioty z urządzeń domowych, bielizna, 
garderoba i t. d. W samym rynku została 
doszczętnie zniszczona stodoła. Również 
zalany jest przysiółek Wagaje. O godzinie 
18-tej ulewa przestała, lecz niebo jest na­
dal zachmurzone. Wśród ludności panuje 
zaniepokojenie.

M a l i  a sS o c z y m c y
usiłowali dokonać dużego włamania.

Radomsko, 3 8. — U biegłej nocy  
schwytano na gorącym uczynku włamują­
cych się do mieszkania Nuchema Ejbuszyca, 
przy pl. 3 Maja 15,

dwóch małych włamywaczy, 
a mianowicie: 13 let. Salomona Skórnic- 
kiego i 11 let. Joska Moszkowicza, w tym­

że domu zamieszkałych.
Malcy przy pomocy topora oderwali już 

część drzwi i zabierali się do wyłamania 
zamków, przyczem „robotę“ wykonali zu­
pełnie tak, jak ich dorośli koledzy. Policja 
małych włamywaczy osadziła w areszcie.

ni, gdyż p. Roosevelt nie przyjmuje ni 
kogo.

Rozkazy, w ydane  portierow i hotelu 
Jerzego  V były  formalne. Zniechęce­
ni dziennikarze oddalali się. Mimo to 
zapragnęłam  spróbow ać szczęścia. Ja­
ko dziennikarka w yde legow ana przez 
czasopismo kobiece.

Portjer, oddając w ręczony mu prze 
ze mnie list polecający w ręce Strzelca, 
s ta ra ł  się jeszcze w y p e rsw ad o w ać  mi 
moje zamiary, zd radza  ąc pew ne iro­
niczne wątpliwości co do rezultatu 
mych s tarań :

— Wielu już dziennikarzy p róbow a­
ło tego--  rzekł -  lecz w szy scy  spotkali 
siz z odm ową.

Po dziesięciu minutach jednakże sko 
lei zdziwił się portjer.

Wielka pani — w dosłownem  zna­
czeniu w y razu  -  uśmiechnięta 1 o ży ­
wiona, prosiła mnie, bym  zajęła miej­
sce/

-  Nie chciałam przyjm ow ać przed ­
stawicieli p ra sy  “  rzekła “  ale na nie­
szczęście m am  serce  w rażliw e, i nie 
m ogłabym, jako kobieta, odmówić m ło­
dej osobie, p rzysłanej przez  czasopismo 
kobiece. Nie będę m ówiła  o polityce. 
Jestem tylko m atką p rezydenta , a my, 
rodzice, w  A m eryce nie w trą cam y  się

w sprawy naszych dzieci.
Nie przystoi mi odsłaniać projektów 
prezydenta , zaś sama nie lubię u jaw ­
niać mych zap a try w ań .  »My b o y ” 
bawi obecnie na w yw czasach ,  tak, jak 
ja. P rzy jecha łam  do P a ry ż a  dla wypo 
czynku, by  spędzić parę tygodni z moją 
siostrą, p. Forbes, m ieszkającą p rzy  uli 
cy  Jerzego  V. U ważam , że życie jest 
piękne: codzień dostarcza  nam nowe
radości, o tw iera  nam now e horyzonty . 
Doznałam cudow nych w rażeń  w mej 
podróży  po Anglji, gdzie mam d aw ­
nych znajomych. Szkocja Jest krajem 
w spania łym .

— A sytuacja w  A m ery ce?
-  P opraw iła  sie już bardzo  i jesz­

cze
poprawia się stale.

Cieszę się, że w ypadki w San - F ra n ­

cisco ułożyły się p rzed  pow ro tem  syna 
mego z w ycieczki morskiej do Hawai. 
Tak bardzo potrzebuje spokoju! Je ­
stem optymistką, widzi pani. Nigdy nie 
należy tracić nadziei. Naród am ery k ań ­
ski odzyskuje potrochu komfort i dobro 
byt.

Czy sądzi pani, że ta popraw a jest 
całkowicie zasługą p rezy d en ta?

— T ak  sądzę istotnie. 1 tern tłum a­
czy się jego w ielka popularność, że 
s ta ra  się w  m iarę najlepszych chęci do 
pomóc wszystkim .

“  A Jak kobiety am erykańskie  ra ­
dzą sobie z k ry z y sem ?

— O dw ażnie i ufnie. Kobiety mego 
pokolenia różnią się bardzo  od w spół 
czesnych, lecz ! one, na swój spo­
sób, dopomogły krajowi. Młode kobie 
ty i dziew częta  dzisiejśzej doby mają 
zapa tryw an ia  bardziej postępowe. Po  
dzlwlam je często, aczkolwiek nieza- 
w sże rozumiem. Sytlowa moja, żona 
prezydenta , m ogłaby  lepiej poinfofhio- 
w ać  panią o ruchu kobiecym  w  St. Zje 
dnoczonych.

— Ale i pani zapew ne jest zw olen­
niczką emancypacji kobiecej?

“  św ia t ,  lak sądzę, doskonali się s ta  
le. W ięc tak jest lepiej zapewne.

P. Roosevelt Jest szczęśliwą babką. 
Posiada już pięcioro praw nuków , stano­
w iących jej największe szczęście- Mi­
mo sędziw ego wieku, w y w ie ra  w ra że  
nie młodzieńcze i energiczne swoją tw a 
rzą bez zm arszczek  i m łodocianym u- 
śmiechem pod koroną siwych włosów. 
Ubrana jest w edług  mody.

ale bez przesady.
Dwie orchidee, przypię te  do stanika, 
św iadczą o jej zamiłowaniu do kw ia­
tów.

Nie przeciągałam  w izyty , by nie 
przeszkodzić p. Roosevelt (świetnie mó 
wiącej po francusku) W lej ulubionej 
przechadzce po oświetlonym  Paryżu i 
oglądaniu w ystaw  sklepow ych, co sta­
nowi cząstkę radość! życia, którą tak 
intensywnie odczuw a” .

Am.

Parny sierpień
 będzie obfitował w burze 1

Od 1. do 10. sierpnia: Dość pogodnie 
przy zmiennem zachmurzeniu nieba, wlęk- 
szem ze skłonnością do burz miejscowych 
1 opadów pochodzenia burzowego, szcze­
gólnie około 1. 5. 7. i 10 sierpnia. Ciepło 
przy wahającej się temperaturze. Ogółem 

powietrze parne.
Wiatry zmienne, zachodnie. W drugiej po­
łowie dekady większe lokalne Zaburzenia at­
mosferyczne i możliwość niepogody w oko­
licach wysokogórskich.

Od 11 do 20 sierpnia: Pogoda krytyczna 
i niepewna, chwilami burzliwa ł niespokoj­
na, zaznacza się szczególnie w pierwszych 
i ostatnich dniach okresu. Różnice pogody 
w poszczególnych dzielnicach kraju. Parno 
i wietrzno, szczególnie nad morzem. Szereg 
ciepłych dni.

Silny napływ polarno-morskiego powie­
trza grozi jednak przejściowym spadkiem 
temperatury w drugiej połowie dekady, do­
tkliwszym w górach.

Burze cieplne 
z miejscowemi ulewami i gradem przejdą o- 
kolicamł w pierwszych dniach okresu i oko­
ło 18 sierpnia.

Od 21 do 31 sierpnia: W pierwszej poło-i 
wie dziesiątka dni panuje pogoda zmienny 
lub pochmurna z rozpogodzeniami. Po przej 
ściu miejscowych burz i przelotnych de-l 
szczów nastąpi ochłodzenie. W następne 
dni znowu pogodniej i cieplej z lokalnemi 
zaburzeniami.

Noce chłodne.
Rankiem mgły lub opary. Wysoko w gó­
rach ponowna skłonność do niepogody.
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niezrozumiała pobłażliwość władz skarbowyćli
może nas kosztować grube pieniądze

W  szerokich sferach społeczeństw a pol­
skiego na Śląsku duże zastrzeżenia  wywołała
zmiana kursu w ładz skarbow ych wobec księ­
cia Pszczyńskiego.

Jak  wiadomo cierpliwość w ładz skarbo­
wych w yczerpała się wkońcu i przystąpiono 
do energicznej egzekucji zaległych należności 
podatkow ych, k tóre za ten sam  okres czasu 
norm alny obyw atel już przed la ty  musiał ure­
gulować.

Dokonano więc zajęcia zasobów gotówko­
wych przedsiębiorstw  księcia Pszczyńskiego 
oraz różnych należności, zapasów  węgla i t. p.

K iedy jednakże prezes „Voiksbundu" naro ­
bił gw ałtu i poniósł k rzyk  na cały  świat, jaka 
to mu krzyw da się dzieje, że nie ma dotąd u- 
regulowane tego, co każdy obywatel już przed 
laty zapłacił, w ładze skarbow e w strzym ały  
postępowanie egzekucyjne.

O statecznie nie m am y nic przeciwko ulgom 
stosow anym  przez władze skarbow e w takich 
w ypadkach. W praw dzie możnaby się pow aż­
nie zastanaw iać, czy nieuregulowanie dotąd 
należności podatkow ych przez księcia P szczyń ­
skiego nie w ynikało ze złej woli, ale ostatecz­
nie to  już jest rzecz naszych władz oceniać in­
tencje postępowania danego obywatela.

Gorzej jest natom iast, że władze skarbowe 
nie rozw ażyły  przytem  w szystkich możliwych 
ewentualności. Takie przynajm niej odnosimy 
wrażenie.

Zajęciu m. in. na pokrycie zaległości ule­
gły także zapasy węgla. W ęgiel ten leżąc na
hałdach niszczeje i w szystkie gatunki sta ją  się 
powoli bardzo tanią pospółką.

Książę Pszczyński przez przeciąganie sp ra­
wy celowo dąży do bardzo poważnego zm niej­
szenia w artości zajętych zapasów węgla, bo­
wiem jego w ysocy urzędnicy już dziś oświad­
czają, że rząd  polski zajęcie to będzie bardzo 
drogo kosztować.

Nie przesądzając w niczem rezultatów  e-

wentualnego nowego pieniaczenia się księcia 
Pszczyńskiego z rządem  polskim uw ażam y, że 
w tern świetle nie zasługuje on na żadne po­
błażanie i jakieś niezw ykłe w stosunku do 
przeciętnych obywateli względy.

Dodać jeszcze musimy, że pierwsza licy­
tacja  zajętego w ęgla, wyznaczona na 19 
czerw ca b. r. nie doszła do skutku z powodu 
braku licytantów . C zy ten brak  zainteresow a­
nia był naturalny? Śmiemy w to wątpić na 
podstawie bardzo poważnych przesłanek.

Poniżej podajem y zestawienie zajętych za­
pasów węgla i szacunek ich w artości dokona­
ny przez urząd skarbow y w Pszczynie.

Łaziska  Średnie, kopalnia A lexander: 300C 
ton, oszacow ane na 56.812,42 zł.

Kostuchna, kopalnia Boera: 3768 ton. o* 
szacowane na 74.588,88 zł.

M urcki, kopalnia Marla, dawn. Emanuelse• 
gen: 4320 ton, oszacowane na 84.515,14 zł.

Lędziny, kopalnia P iast: 2500 ton, oszaco­
wane na 41.374,57 zł.

daje zadawalające rezultaty
Akcja oddłużenowa na terenie W ojew ódz­

twa śląskiego nie słabnie a w porównaniu z 
miesiącami letniemi ubiegłego roku wykazuje 
znaczny wzrost.

I tak w lipcu ubiegłego roku wniesiono 
przez powiatowe urzędy rozjem cze 13 spraw 
o rozłożenie długów rolników na raty . W

czerwcu zaś tego roku w płynęły do urzędów 
rozjem czych 64 spraw y a w lipcu 82. W idocz­
ne jest z tego, że gospodarz i rolnik śląski 
coraz lepiej zaczyna rozumieć pomoc rządu 
w kierunku oddłużenia jego gospodarstw a 
i gnębiony biedą naw et i w okresie żniw ucie­
ka się pod opiekę prawa.

Pobita i zgwałcona wyrobnica
Walczy ze śmiercią w szpitalu

W  okolicy Czarnego Lasu grasują od wielu 
mitsięcy nieuchwytnie zw yrodnialcy, którzy 
już niejednokrotnie niewolili sam otnie napot­
kane kobiety.

Onegdaj dokonali iście zw ierzęcego czynu 
na 37-letniej w yrobnicy Emie Piecuchowej z 
Czarnego Lasu (Janasa 9).

W  czasie południowym, gdy Piecuchowa 
zbierała na polach folwarku kłosy, została 
znienacka ubezwładniona i przewleczona na 
osłonięte krzew am i miejsce gdzie 3 osobników 
kolejno dokonało na  niej gwałtu. O dy zaś o- 
fiara  w yrw aw szy się wkońcu z rąk  oprysz- 
ków zaczęła rozpaczliw ie wzywać pomocy

t t ł i r i i i t s i ę  na P o w o d z i a n
■ ■  na konto P. K. O. 315.500

i gonić za zwyrodnialcami — pobili ją  jeszcze 
do krwi.

W  stanie nieprzytom nym  znaleźli ją  na 
skraju drogi przechodnie.

Okrwawioną Piecuchową zawieziono na­
tychm iast do szpitala, gdzie po stwierdzeniu

obrażeń organów płciowych i wewnętrznych, 
dokonano natychm iast ciężkiego zabiegu ope­
racyjnego.

Drobiazgowe śledztwo, jakie w tej sprawie 
podjęła policja, niewątpliwie doprowadzi do 
szybkiego ujęcia zbrodniarzy.

Krwawe porachunki
Na ul. Mielęckiego w Chorzowie I natrafił 

w dniu w czorajszym  patrol policyjny leżącego 
bezprzytomnie Paw ła Krauzego. Z licznych 
ran na głowie na bruk uliczny sączyła się 
krew.

W  wyniku śledztwa okazało się, że Krauze 
został napadnięty przed domem i ciężko po-

Kombinacje p. Gizy
będą ją drogo kosztować

raniony żelaznemi rusztam i przez A rtura Cza­
plę (ul. Hajduoka 19).

Stw ierdzono zarazem , że przy  tej samej 
ulicy w domu pod Nr. 22 Czapla wybił sze­
reg szyb.

D ającego słabe oznaki życia Krauzego 
przewieziono do szpitala, gdzie rany uznano 
za bardzo niebezpieczne.

Podczas rew izji w mieszkaniu podejrzanej 
o system atyczny  przem yt G ertrudy G izy w 
Chorzowie II (3-go M aja 75) zajęto  w iększą 
ilość nielegalnie wwiezionej garderoby oraz 
konfekcji dam skiej, w artości zgórą 1000 zł.

Pom ysłow a przem y tni czka, nadużyw ając 
karty  cyrkulacyjnej, podczas bardzo częstych 
Wyjazdów do B ytom ia zakupyw ała garderobę, 
k tó rą  następnie przem ycała na sobie.

P rzem ytn iczka ta  w Chorzowie posiadała 
wielu stałych  odbiorców, k tórych adresy  S traż 
G raniczną zdołała zdobyć.

Za s tra ty  skarbu oraz przew idziane g rzy ­
wny czeka ją  k ara  w wysokości około 8000 
złotych.

Na targu w Brzezinach śl. Ema Piontkow a 
oraz M arja Langerow a rzuciły  na ziemię na 
widok patrolu policyjnego posiadane paczki 
' poczęły się szybko oddalać.

Odruch ten nie uszedł uwagi policji, która 
zainteresow ała się tak  paczkam i jak  i ich w ła­
ścicielkami.

W  pakietach znajdow ało się 5 kg Maggi 
w kostkach.

Przem ytniczki w raz z tow arem  odstawio­
no do urzędu celnego w Brzezinach. x

W  czasie rewizji domowej przeprow adzo­
nej w mieszkaniu B ernarda Frica w Chorzo­
wie przy  ul. Dąbrowskiego — zajęto 3 suknie 
damskie, płaszcz damski, torebkę, 2 zapalnicz­
ki, parę  pończoch, przem yconych z Niemiec.

jęto poszukiwania.

Do 82 spraw  wniesionych do powiatowych 
urzędów rozjem czych ubiegłego m iesiąca na­
leży dodać 123 spraw  pozostałych z poprzed­
nich miesięcy, co czyni ogólną liczbę 205 
spraw , jakie były  do załatw ienia w ubiegłym 
miesiącu. Z liczby tej urzędy załatw iły ogó­
łem 77 spraw  na sumę 71.129 zl. Ponadto kil­
ka licytacji gospodarstw  zostały  przez urzędy 
w strzym ane.

Ze sta ty styk i głównego Urzędu Rozjem cze­
go wynika, że przew ażnie rozchodzi się o 
drobniejsze kwoty. Te drobne sum y są jed­
nak nieraz podstawą bytu całych rodzin, któ­
re bez pomocy urzędu rozjem czego zostałyby 
inaczej pozbawione przez komornika podstawy 
egzystencji.

I9e mmm
Prezes R ady Ministrów, dr. Leon Kozłow­

ski, przy jął w iceprezesa R ady Polskiej Spółki 
Obuwia B a t a ,  p. Tadeusza Karszo-Siedlew- 
skiego, k tó ry  w  imieniu tej Spółki złożył na 
ręce p. p jem jera 5.000 zł. i zadeklarow ał 200 
par obuwia na rzecz ofiar powodzi.

*

Zarząd, urzędnicy oraz pracow nicy fizycz­
ni Syndykatu  Polskich Hut Żelaznych, opo­
datkowali się na rzecz powodzian w w ysoko­
ści: członkowie zarządu jednorazowo 10 proc. 
poborów mies., prokurenci jednorazowo 9 proc. 
poborów mies., urzędnicy 3 — 7 i pół proc. 
poborów mies., pracow nicy fizyczni 3 proc 
poborów.

Zebrana tą d rogą kw ota zl. 3.794,30, która 
z uwagi na nagłość spraw y została już przez 
Syndykat wpłacona na konto W ojewódzkiego 
Komitetu Pom ocy O fiarom  Powodzi, będzie

Za Czaplą, k tóry  jeszcze się ukryw a, pod- potrąoona ofiarodawcom w trzech ratach  mie­
sięcznych.

Piekło małżeńskie
przedmiotem rozprawy sądowej

P rzed  Sądem O kręgowym  w Katowicach 
odpowiadał w czoraj Jan  P ałasz  z Lędzin o- 
skarżony o pobicie i znęcanie się nad swoją

W  zabudowaniach dworskich Kozłowej 
Góry, folwarku należącym  do ks. Donners- 
m arcka wybuchł onegdaj ogrom ny pożar. O- 
gień pow stał od uderzenia pioruna w jedną 
z najw iększych stodół na terenie dworskim 
w czasie szalejącej onegdaj burzy. Znajdow a­
ło się tam  316 fur niewymłóconego żyta, w ar­
tości około 24.000 zł. Suchy m aterja ł momen­
talnie sta ł się pastw ą płomieni. Mimo ulew­
nego deszczu oraz niestrudzonych wyczynów 
straży  pożarnej ogień straw ił doszczętęnie tak 
zbiory jak i stodołę, w artości łącznej 50.000 
złotych.

Tale zbiory jak  i szopa ubezpieczone były

™  50 tys. strat
w Akwizgrańsko - M onachijskiem T ow arzy­
stwie, k tó re  też pokryje w szelkie s tra ty .

Z P szczyny  donoszą: Umiegłej nocy po­
w stał groźny pożar w zabudowaniach gospo­
darskich K atarzyny  Pilorzow ej w Pszczynie 
(ul. S trzelecka).

Ogień zniszczył doszczętnie stodołę z m a­
szynam i rolniczemi i tegorocznym  zbiorem. 
Pożar zlokalizow ały straże  pożarne z P szczy ­
ny, P iasku i S tarej W si.

Ogień pow stał przypuszczalnie od porzu­
conego przez przechodniów  niedopałka papie­
rosa.

Szkoda wynosi kilka tysięcy  złotych,

żoną. O skarżony nie przyznał się do winy 
i w yjaśniał, że żona zpowodowała doniesie­
nie ty lko  z zem sty. Często daw ała mu powo­
dy  do różnych nieprzyjem nych przejść i mu­
siał ją  za to ukarać. O znęcaniu się nie może 
być jednak mowy.

Następnie oskarżony usiłował żonę przed­
staw ić w jak najgorszym  świetle. Obwiniał 
ją, że nakłaniała ona kilku ludzi do zam ordo­
w ania go zaś w procesach rozw odow ych na­
m aw iać m iata świadków do fałszyw ych zeznań.

Zupełnie w innem świetle p rzedstaw iła za j­
ście słuchana w charak terze św iadka żona o- 
skarżonego. Tw ierdziła ona pod przysięgą, że 
w  ostatnich czasach przeżyw ała prawdziwe 
piekło; mąż codzienie bez powodów ją  bił tak, 
że ostatecznie w raz z dzieckiem opuściła dom 
i w drożyła skargę rozwodową.

Zeznanie żony potwierdzili i następnie słu­
chani świadkowie.

Sąd  wobec tego uznał P ałasza winnym 
i skazał _ na  8 m iesięcy więzienia.
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P R Z B I KRBW 8 RAN?’.
Tysiqc zabitych, 16 tysięcy rannych pada rocznie przy pracy.

W 8 5  p ro c . nieszczęś l iwe wypadki p o w o d u je  s a m  człowisk.
Instytut Spraw Społecznych, po 

.wstały jako fundacja Zakładów Ubezpie 
czenia rozwija poza pracami badawcze- 
mi i naukowemi z zakresu zagadnień 
społecznych w Polsce stałą akcję zapo­
biegania wypadkom, bezpieczeństwa i 
higjeny pracy.

Akcja zapobiegania wypadkom ma 
ogromne znaczenie gospodarcze i społe 
czne. Dotychczas w  społeczeństwie ist 
niało przeświadczenie, że wypadki przy 
pracy, to zrządzenie losu, przeznacze­
nia, że są one nieodłącznem zjawiskiem 
p racy  w przemyśle. Ostatnie badania 
wykazały, że 75—85 proc. wypadków 
hą spowodowane w pewnej mierze 
przez samego człowieka, atylko 15 ~  
20 proc. przypada na tak zwane wypad 
ki „losu” .

A jednak, w samej Polsce, ofiarami 
w ypadków  pada rocznie 1,000 zabitych,
1 6tysięcy ciężko rannych i 75 tysięcy 
lżej uszkodzonych. S tra ty  gospodarcze, 
spowodowane temi wypadkami docho­
dzą do 250 miljonów złotych.

Ogromne znaczenie bezpieczeństwa 
i higjeny pracy, walka z lekkomyślnem 
marnotrawieniem życia ludzkiego i pie 
niędzy publicznych, znalazły już na Za 
chodzie pełne zrozumienie. W  Stanach 
Zjednoczonych zagadnienie bezpieczeń­
stw a pracy jest przedmiotem badań już 
od 20 lat.

W  Austrii naiwiększa instytucja spo 
łeczna Oesterreichische Zentrallstelle 
fur Unfallverhtltung, jest poświęcona wy 
łącznie propagandzie bezpieczeństwa, 
uprawianej we wszelkich możliwych po 
staciach.

W  Czechosłowacji „M asarykova A-

kadem.a P ra c y ” w Pradze Czeskiej po 
wołała specjalną komisję do ustalenia 
szkód gospodarczych. wyrządzonych 
przez wypadki przy pracy.

Jedyna tego rodzaju instytucja na te 
renie Polski, Instytut Spraw Społecz­
nych prowadzi planową akcję w kierun 
ku zainteresowania warstw  społeczeń­
stwa ideą bezpieczeństwa i higjeny p ra ­
cy.

W  grudniu 1933 r. Instytut zwołał I-y 
Zjazd Inżynierów Bezpieczeństwa P r a ­
cy w celu nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z inżynierami i kierownikami 
przedsiębiorstw, którzy starają się zrea 
lizować w swoich warsztatach pracy 
ideę bezpieczeństwa pracy. Z jednej stro 
ny Instytut udzielił uczestnikom Zjazdu 
informacyj zebranych na podstawie, 
dwuletnich badań, z drugiej - inżyn iero  
wie i kierownicy bezpieczeństwa podzie 
liii się swemi doświadczeniami z tere­
nów pracy.

Dla utrzymania fyw ego  kontaktu z 
ośrodkami pracy Instytut stworzył sieć 
korespondentów w całym kraju spo­
śród robotników i inżynierów poszcze­
gólnych przemysłów.

Kwestja higjeny i bezpieczeństwa pra 
cy robotnika i zapobieganie wypadkom 
ma nietylko doniosłe znaczenie dla pra 
cownika przez stwarzanie zdrowych 
bezpiecznych warunków pracy, lecz 
jest to Sprawa, obchodząca całe nasze 
życie gospodarcze.

Nowa ustawa o ubezpieczeniach spo 
łecznych przewiduje znaczną rozpiętość 
wysokości składki ubezpieczeniowej za 
leżnie od częstotliwości wypadków w 
danej instytucji przemysłowej. Drogą

Jaskółki żywcem „zamurowały" wróblą.
Zemsta skrzydlatej rzeszy.

Z Inowrocławia donoszą:
Jaskółki uważane są przez w szyst­

kich za łagodne, płochliwe ptaki, ustę­
pujące każdemu silniejszemu. Sa takie- 
mi zresztą w stosunku do ludzi, ale p o ­
trafią one bronić się przed napaściam 
ze strony innych ptaków. Dotrafią u- 
knuć zemstę przemyślną i niezwykłą 
Taką mafą tragedję zaobserwowano w 
jednym z majątków niedaleko Inowro­
cławia.

P a ra  jaskółek od dłuższego czasu 
prowadziła prace

nad budową gniazdka.
Od rana do nocy uwijały się, znosiły 
„budulec11 i gniazdko było na ukoń­
czeniu. W ówczas jednak zdarzyła się 
n iezw ykła rzecz: do gniazdka wsunął 
się wróbel — jak zawsze leniwy i czU- 
purny— i zajął je dla siebie, kombinu­
jąc chytrze, że lepiej zawsze przyjść do 
gotowego, niż samemu się trudzić. Ja­
skółki usiłoyvały pozbyć się natręta.

po wielokroć ponawiały próby dosta­
nia s ię  do gniazdka, ale zawsze musiały 
ustąpić przed dziobem silniejszego in­
truza.

Wreszcie — jak się zdawało — dały 
za w ygraną i znikły gdzieś, ale po kilku 
minutach nad podwórzem zaroiła się 
c a ł a  r o z św ie r g o ta n a  ja sk ó łc z a  gromada 
A każda z przybyłych miała w  dziobku 
kawałek słomki, piórka, czy innego 
„materiału budowlanego". Przylepiły je 
wszystkie do gniazdka, zasklepiają® o- 
twór i wróbel został uwięziony, zamu­
rowany żywcem. Po tej zemście jaskói 
ki odleciały. Ludzie — obserwatorzy 
tej ptasiej zemsty uwolnili wróbla, 
który uciekł przerażony swoim w ypad­
kiem. Gniazdko jednak pozostało puste 
— nie zajął go żaden wróbel, ani nie 
powróciły jaskółki.

1 niech powie kto, że ptaki nie ma­
ją sprytu, albo nie umieją się między so­
bą porozumiewać' -

Marszalek Lyautey.
W spom nienie  o w odzu  Francji  I Jego czynach.

Zmarłego marszałka Francji Lyautey'a, 
zdobyw cy i pacyfikatora Marroku, cechow a  
i? nadew szystko niespożyta energja, Był to 
jeden z tych ludzi, dla których potrzeba czy 
nu jest czem ś tak sam o nieodzownem , jak 
potrzeba oddychania czy zaspokojenia g ło ­
du którzy nigdy nie czują się zm ęczeni tru 
dem i którzy nawet w  pozażkach i przeciw  
n cśd ach  losu znajdują podstaw y do czerpa 
tria nowych zasobów  sił i energjT.

On sam i  tej żyw iołow ej potrzeby dzia­
łania uczynił sw oją dew izę W  początkach, 
sw ej karjery kolonjalnej pisze w  liście do 
siostry z M adagaskaru: „Odnalazłem u
Shelleya wiersz, z którego pragnę zrobić 
sw oją dewizę, że radość duszy leży w  czy  
nie“.

W innym liście do siostry sław i rów ­
nież „Święte i boskie działanie" gdy pisze i 
„Czułem się stw orzony do tworzenia 1 two 
rzę, do dowodzenia 1 dow odzę, do rzucania 
idei, projektów i dzieł i rzucam je masami. 
Ach, położyć się wieczorem , gdy w  ciągu te 
g o  sam ego dnia w iadom ości przynSosły, ze

poszło się naprzód o jeden dzień marszu, że 
w ysłany rekonesans osiągnął wyznaczony  
cel, że dwie w ioski zaludniły Się na nowo  
że zabudowano 6 kilometrów drogi więcej, 
że w płynęło 6.000 franków nieprzewidzia­
nych podatków, że próba zasadzenia ziem ­
niaków udała się, że nowy kupiec się zain- 
stalow ał i nowy targ otworzył. Co zado* 
bry sen po tern w szystklem .

A mimo to każdy dzień przynosi również 
sw ój kontyngent złych w iadom ości, rzeczy, 
które trzeszczą lub nie posuw ają się n a­
przód. Ale i to nawet staje się potrzebą.—  
Zmartwienia i troski są niezbędneml warun 
kami działania, św iętego, boskiego działa— 
na, bez którego jużbym się nie m ógł o — 
bejść".

T ę sw oją energję, ten św ięty  ogień dzia­
łania, umiał Lyautey komunikować swoim  
podwładnym . Czynił to po żołniersku. Ile 
razy w czasie kampanjł marokańskiej zda- 

nię takn ttp. scena:
W ycieńczeni wysiłkiem  oficerowie ze

do zmniejszenia ciężarów społecznych 
uciążliwych dla pracdawcy i robotnika 
jest w pierwszej mierze zastosowanie 
akcji zapobiegawczej. Stopniowe zmniej 
szenie ilości wypadków, przy równocze 
snem zmniejszeniu strat gospodarstwa 
krajowego, to istotny cel planowe] akcji 
zapobiegawczej.

SAMOCZYNNA ROZGŁOŚNIA WfcKoU LO­
DÓW PÓŁNOCY.

Radjo wciągnięte zostało  w rydw an nau ­
ki oddając  niejednokrotnie nieocenione usłu­
gi liczonym, insty tu t Aerodynamiczny w  Le­
ningradzie postanow ił w ybudow ać  na ziemi 
Franciszka Józefa rozgłośnię, której za d a ­
niem będzie sam oczynne podaw anie  w ażniej 
szych informacyj z okresu meteorologji. Bę­
dzie to więc robot, k ie row any przez stację 
m eteorologiczną j j  
nlczvrn w Leningradzie. Stałe obserw acje  te-

zna jdu jąćą  się w porcie lot-

go robo ta  rad jow ego  oddadza  niewątpliwie 
nieocenione usługi badaczom  strefy _ podbie­
gunowej. W szystkie  radjofonje, a  więc i ra-  
ojofonja polska, nada ją  stale komunikaty  me 
teorologiczne, które posiada ją  tak  duże zn a ­
czenie dla rolników i żeglugi napowietrznej

Nędzarz zwariował na sali sadowej
po og łoszen iu  wyroku.

Na sali V-ej Sądu Grodzkiego w Lo 
dzi odbywała się rozprawa cywilna z 
powództwa właściciela domu przy uli­
cy Brzezińskiej 16, przeciw 64-letniemu 
lokatorowi tegoż domu Moszkowi Nag­
łowi. Naglel. spowodu utraty zarobków 
i dłuższej choroby wpadf w nędzę i nie 
płacił komornego.

Gospodarz skierował sprawę do Sa­
du.

Rozprawa odbywała się w nadzwy 
czaj gorączkowej atmosferze, albowiem 
pozwany bronił się wszelkiemi sposo­

bami, drżąc przed utratą dachu nad gtó 
wą.

Sąd, po zbadaniu sytuacji, przyznał 
słuszność właścicielowi domu i Zasądził, 
powództwo oraz eksmisję, Nagiel dostał 
ataku furji i począł krzyczeć, oraz rzu­
cać się na sali i drzeć ubranie.

Obrady przerwano i usunięto furjata' 
do poczekalni, dokąd wezwano pogoto­
wie ratunkowe.

Szaleńca obezwładniono prżćz nało­
żenie kaftana bezpieczeństwa i kare t­
ką pogotowia odstawiono do szpitala.

Serwis porcelanowy Napoleona
Nieznana Korespondencja „małego Kaprala".

Podczas przebudowy Kremlu m oskiew ­
skiego została naruszona stara kremlowska 
ściana jeszcze z czasów  pożaru M oskwy 
podczas" inwazji Napoleona. Przy rozbiórce 
ściany odnaleziono wm urowaną żelazną  
skrzynkę z poufną korespondencją Napo­
leona. Historycy przypuszczają, że gdy c e ­
sarz zdecydow ał się zainstalow ać w  Krem­
lu na okres dłuższy, najważniejsze doku­
menty zostały przez jego adjutarlta zam u­
rowane. Przy przyśpieszonym  zaś odw ro­
cie armjł, tak Napoleon, jak 1 jego otocze­
nie

zapomnieli o tych papierach.

Treść odnalezionych dokumentów skła­
da się z niezwykle ciekawych opisów  pla­
nów wojennych genjalnego wodza, w  szcze­
gólności zaś dalszych wypraw w głąb Ro­
sji. Oprócz tego zachow ane zostały listy z 
prywatnej korespondencji cesarza, które w 
zupełnie nowem  św ietle przedstaw iają ż y ­
cie dyktatora Europy w okresie od 1811—  
1812 r. W iększość dokumentów, w  tej lic z ­
bie plany działań wojennych, napisane są 
własnoręcznie

przez sam ego Napoleona.

Oprócz 360 listów  z korespondencji cesar­
skiej zostało znalezionych kilka orderów, 
oraz osobista pieczątka Bonapartego. Pod 
stosem  pożółkłych aktów znajdował się 
słynny egipski serw is z porcelany, powszech  
nie uważany za zaginiony. Ten komplet 
naczyri przysłany był w  prezencie przez

Napoleona cesarzow i Aleksandrowi 1 pc za­
warciu traktatu pokojowego w Tylzy. 
Rząd carski przez długie lata poszukiwał 
tego cennego garnituru porcelanowego, 
który cesarz Aleksander i kazał gdzieś za ­
m urować. W idocznie, car w iedział o skryt­
ce Napoleona, gdyż historyczny serw is wła  
śnie został um ieszczony pód jego papiera­
mi. Nie jest wykluczone także, że car, k tó­
ry nie lubił wspomnień o haniebnej poraż­
ce w Tylży, postarał się głęboko ukryć 
przypominający mu o tern przedmiot.

J. K.

POLEPSZENIE ŚWIATOWEJ PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ.

Świdtrtwa produkcją przemysłowa, k tó ­
ra  w  roku 1933 w  porów naniu  do r. 1932 
osiągnęła najniższy poziom, poczęła znowu' 
się "podnosić i pow etow ała  już 40% s tra t  
poniesionych w sku tek  kryzysu. Przyjawszyj 
że przeciętna cyfra produkcji w r. 1928 rów ­
na się 100, przekonam y się, że cyfry p roduk­
cji w  poszczególnych krajach ksźfałtu ją  się 
nas tępująco (w  naw iasach  cyfry z pop rze­
dniego roku ) :  S tany Zjednoczone —  78 (57) 

(86),  Niemcy —  88 (03). 
Austr ja  —  70 ( 60),

100
ranc ja  —  82 (79),  Austrja  —  70 ( 60). — 
zczegćlnie pomyślnie p rzeds taw ia ją  się cy- 
•y, odnoszące się do przemysłu wfókićhni-

Angljd 
F rancja
Szczep "

czego: Angtja —  108 ’(92), 'F ranc ją  —  72 
(69), Niemcy —  105 (82 ), Stany Zjedno­
czone —  88 (71), Austrja —  101 (01). Pru­
ska 76 (31) i Czechosłowacja 76 (57).

O gólnośw ia tow y stan  bezrobocia  spadł 
również z najw yższego poziomu mniej w ię­
cej o 30%.

sztabu Lyauteya odpoczyw ają. Potworny, 
skwar m arokańskiego słońca odbiera siły i 
ochofję do życia 1 choć dalsza praca ule 
cierpi zwłoki, w szyscy m ówią, że już w ię­
cej nie m ogą. Na to zjaw ia się Lyautey, któ 
ry słyszał ich skargi, i pall prosto 2 mostu.

—  Praw dziw y żołnierz nie jest fligdy 
zm ęczony.

—  Skąd pan, panie generale, czerpie tę 
w spaniałą energję —  zapytują oficerowie.

—  Od w as panow ie —  odpowiada Lyatl 
tcy Afrykańc2yk. 1 efekt tych słów  jest plo 
runujący.

Obok zm ysłu działania L ystsy  posiadał 
genjusz dowodzenia. Nie danem mu było zu 
żyć go wewnątrz kraju, choć niejedno by 
dziś w e Francji inaczej w yglądało, gdyby  
zam iast zaw odow ych polityków  dopuszczo­
ne były do w ładzy wybitne jednostki z ar- 
mj!. Miarę sw oich talentów  dał w  Maroku, 
I tóf y potrafił podbić, zorganizow ać j spacy  
fikować w  najtrudniejszym okresie dla Fran 
cji, bo przed i podczas wojny.

Przez dziesięć zgórą lat Lyautey rządził 
Marokiem, jak rzymski prokonlul, dokonu­
jąc dzieła, które stało się przedmiotem po 
dziwu sw oich 1 obcych. Jednemu ze swoich
bliskich orzvipcłół ł w -  ..«*• *o o

sekret tak nadzwyczajnego sukcesu w naj­
trudniejszych warunkach, rzekł: „Niema 36 
sposobów  rządzenia. Potrzeba wodza. T u­
taj właśnie ja jestem  wodzem ".

Marszałek Lyautey, który umiera w 80- 
tym roku ży d a , o m ało nie zginął tragicznie 
jeszcze jako dziecko 1 tylko prawdziwie cu 
downem u przypadkowi zaw dzięcza sw e o- 
catenie.

Działo się to w f. 1856 za panowania Na 
poleona III. W  dniu tym odbyły się chrzci­
ny nowonarodzonego syna cesarza i po uli- 
CLrh Paryża m asżerówały parady w ojskow e 
Guwernantka m ałego Lyauteya stała w  ok­
nie. i-tak była zajęta tern, co się działo na 
ulicy, że nie zw racała uwagi na dziecko, 
które w  pewnej chwili wypadło jej z rąk

Na szczęście nie upadło ona zupełnie na 
bruk uliczny, ale na barki pew nego żołnie­
rza. Dzięki temu siła upadku została złago  
dzona i dziecko nie odniosło śmiertelnych 
obrażeń. Niemniej naskutek kontuzyj przy­
szły m arszałek Francji musiał nosić przez 
pewien czas żelazny gorset. Takiem było,: 
piefw s2e i nieoczekiw ane spotkanie z arm­
ią  francuską tego, który później miał Się 
stać lej dumą i sław ą. In.



Czy pan gubernator?
Alarm  policji w Hongkongu.

Jo końca b ieżącego  stu lec ia

nie będzie większej wojny?uuy ktoś miai telefon za czasów bez* 
licznikowych, doświadczał nłetylko wygód, 
ale także wielu przykrości.

Anonimowi prześladowcy dzwonili w 
najbardziej nieprawdopodobnych godzinach 
nocnych i toczyły się rozmówki w tym sty­
lu:

— Czy tam cyrk?
— Nie. ,
— To poco się małpa odzywa.
Pewien kupiec miał nieszczęście nazy­

wać się „Lbwe“. Częste męskie lub dam­
skie głosiki wzywały go do telefonu, aby 
się zapytać:

— Czy pan Lówe?
— Tak.
— To ryknij pan.
Często oczerniano przed mężem żonę 

1 naodwrót, łub też zamawiano w zakła­
dzie pogrzebowym trumnę dla pana X, któ­
ry cieszył się najlepszem zdrowiem.

Nie tylko u nas rodzą się na kamieniu 
tacy dowcipnisie. Właśnie jedno z pism 
niemieckich donosi, że ofiarą jakiegoś ano­
nimowego prześladowcy padł gubernator 
Hongkongu sir William Peel. Sto, a czasem 
ł Więcej razy dziennie wzywano go do te­
lefonu naturalnie „w ważnej sprawie pań­
stwowej".

A gdy podszedł do aparatu i wżiął słu­
chawkę, jakiś łagodny głosik mówił mu 
serję

niesłychanych grubjaństw.
Notabene prześladowca był świetnie poin­
formowany o ilości whisky, którą guberna­
tor wypił, o najmniejszym flircie, który na­
wiązał, ba nawet cytował wyjątki z listów 
dygnitarza.

Prześladowca nie ograniczył się jednak 
tylko do rozmówek z gubernatorem. Dzwo 
flil także do wszystkich znajomych i nie­
znajomych i opowiadał im intymne dykte­
ryjki o gubernatorze.

W szystkie urzędy pocztowe otrzymały 
surowy nakaz kontrolowania rozmów telefo

Nowy York, w llpcu.
S ta n y  Zjednoczone, gdzie w z w y ­

czaju są cy ta ty  biblijne, tw ierdzą, i ż 
nadszedł dla nich czas apokalip tyczny, 
gdyż  ziemia i niebiosa zdają się  kur­
czyć  z gorąca, jak zw ijający się p e rg a ­
min, b y  spłonąć w ogniu. Już w doli­
nach Missouri i Mississipi egzaltowani 
metodyści p raw ią  kazania o gniewie Bo 
?ym  nad g rzesznym  narodem. Fak tem  
jest, że upały, panujące obecnie w Ame 
fyce, p rzek ro czy ły  norm ę najw iększe­
go znanego dotąd  ciepła. W  Kansas nie 
było deszczu od w rześn ia  ubiegłego ro­
ku; term om etr,  k tó ry  w sk az y w a ł  już na 
Wet 48 stopni, od trzydz ies tu  kilku dni 
bez p rz e rw y  w skazuje 40 stopni w cie­
niu. Ludzie giną z upału, a bydło  z pra 
tulenia.

Również i w  N ow ym  Yorku panują 
Upały, jakich tutaj nie panliętaią odda 
'vna.

Niema nic piękniejszego ponad No- 
Wy York w początkach lata ~  m iasto 
cZyste. położone pom iędzy zatoką i
dwiema wielkiemi rzekami, olbrzymi
teójkąt in tensyw nego życia. T ak  było 
leszcze w czerw cu, p tzy  um iarkow anej 
tem pera tu rze ,  gdy dniem przez  miasto 
P rze lew ały  się śpieszące się tłumy, a 
wieczorem, gdy zab łys ły  światła, ruch 
był niemnieiszy. aczkolw iek mniei po­
spieszny. Życie miejskie by ło  tem cie- 
tew sze, że w tym  roku

w p row ad zon o  inow ację:
te> zniesieniu prohibicji wielkie hotele i 
tes tauracje ,  wdole piątej ulicy, p rzy  
•kw erze W aszyngtona ,  naśladując ka­
wiarnie europejskie, o tw o rzy ły  ta ra sy
Ja t ro tu a rz e .  jak k o lw iek  d a w n v  d e k re t

nicznych. Prześladowcy nie zdołano jednak 
schwycić. Ilekroć razy policja zawiadomio­
na o miejscu pobytu rozmówcy przybyła 
na miejsce,

on znikał bez śladu.
Kilku młodych oficerów podejrzanych 

o te figle posłano na urlop, gdyż najłagod­
niejszy gubernator „wyłazi ze skóry", gdy 
go kilka fazy w nocy zbudzą tylko po to, 
aby mu n. p. zrobić nieprzyzwoitą propozy­
cję lub nagadać innych grubjaństw.

Poszukiwania za „telefonicznym dja- 
błem" z Hongkong trwają dotychczas.

municypalny zabrania  podobnych urzą 
dzeń.

Zazw yczaj zupełnie znienacka poja 
wiają się w  N. Yorku upały. W  b ieżą­
cym  roku fala Upałów p o w tó rzy ła  się 
dwukrotnie, nie ustępując obecnie na 
chwilę. Upał jest wilgotny, p rzy tłacza  
ludzi i w y sy sa  ich siły, jak w am pir 
krew. Pod  w p ły w em  gorąca nastąpiła 
m asow a ucieczka z m iasta: wyjechali
ludzie zamożniejsi, k tó rzy  jeszcze po­
zwolić sobie mogli na w yjazd , ale i tłu 
m y bezrobotnych, z plecakami na ramio 
nach, opuściły miasto. W  ten sposób 
ludność miejska zm niejszyła się o dw a 
m ihony osób, a drugie dw a miljony nie 
stałej ludności sk u rczy ły  się również 
znacznie. Nić p rzeszkadza to, że w m!e 
ście p rz eb y w a  jeszcze

ł

około sześciu milionów
mieszkańców, p racą  sw ą  lub brakiem  
pieniędzy zw iązanych  z miastem, k tó ­
rzy  prażą się w  ttlem, jak w o lb rzy­
mim kotle.

O godzinie szóstej zrana, m ury  do­
m ów  1 chodniki są Jeszcze ciepłe; o*i 
cjalny te rm om etr  na Empife Buildung, 
um ieszczony na wysokości kilkuset 
stóp, już o tej porze wskazuje 33 st., 
podczas gdy drugi, w  P a rk u  C entra l­
nym, naw et 35 stopni.

N. York zmęczony, bez tchu, ocieka 
iący potem, podczas dnia p row adzi ż y ­
cie w tempie zwolnionem. vv(eCzorern 
jednakże, pbd w p ły w em  nieprzezw ycię  
żonej po trzeby  powietrza, w szy sc y  w y 
iegaią na ulicę. Kina mimo upałów  ro­
bią dobre interesa. Jak również tania 
opera w gmachu cyrku.

Na włoskiej Riwierze żyje człow iek 
bardzo dziwny, do k tórego dostęp jest 
n iezw ykle utrudniony. N azyw a się 
Max Moecke i jest Niemcem. P r i e d  nie- 
przyjemnemi skutkami s ław y  schronił 
się do zacisznej willi w  Ospadalettl. 
Jest to człowiek, którego nazyw ają  roz 
maicie. Lud n azy w a go „jasnowidzem 
z Berlina” , nieraz prosto „djabłem ” al­
bo i „postrachem  Monte C ar la '1. Moec 
ke tym czasem  nie chce być niczem in

Panie spędzają większość CzaSu w 
wannie łazienki, a przy  końcu tygodnia 
pow szechny ruch w yc ieczkow y, rtasilo 
ny jeszcze, unosi setki osób na plażę, dla 
k orzys tan ia  z p raw  niemal zupełnego 
nudyzniu. W y b rzeża  New - Jersey , Co 
ney - Istand, Song - island i Rdćk&Way 
roją się od tłumów, narzekających  na 
upały, lecz

flirtujących mimo wszystko.
Wielki park  C en tra lny  zostaje o tw a r  

ty na  noc dla osób, które p ragną  tu­
taj Spędzić noc. Na traw nikach  parku 
ro zk ład a ją  się Całe rodziny, a Bóg raczy  
w iedz ieć ,  co dzieje się za krzakam i 
łub w bocznych alejach, jak zresz tą  
również na n iek tó rych  ulicach dolnego 
miasta, gdzie nie zagląda policja, a lu­
dzie śpią “  czy też nie śpią — na cuch­
nących trotuarach,

Aptekarze podczas upałów  robią zło 
te interesa, gdyż są zarazem

właścicielami chłodni,
a w ciągu całego dnia personel ap tecz­
ny nie m o że  nadążyć z obsłużeniem 
klientów, w stępujących na lody. Za­
znaczyć tu trzeba, że p rzec ię tny  A m cry  
kanln, o ile pozw ala mu rut to kieszeń, 
pochłania codziennie do piętnastu por- 
cyj lodów — ulubionego >>ice - c ream ” .

W  ludnych ulicach o tw ar te  są 
wszystk ie  hy d ran ty ,  a nagie zupełnie 
dzieci, białe lub czarne w  dzielnicy H ar 
lem, pluskają się w  wodzie.

Miasto, widziane t portu, otulone 
mgłą gorącą, w y w ie ra  w ra ż e n ie  gigan 
tycznego m row iska termitów, w  któ- 
rerrt lada chwila w ybuchnie  Pożar.

Zamorski.

nem jak tylko m łodym, bardzo sympa 
tycznym  blondynem, pochodzącym  z 
Berlina, k tó ry  pośw ięca się w yłącznie  
swoim  studjom a domek swój opuszcza 
tylko po to, aby  stw ierdz ić  w kasynie 
trafność pew nego, w domu dokonanego 
rachunku. Studja jego są niezwykle 
wielostronne,

p rzew aża  jednak m atem atyka.

Jednem u z koresponden tów  tu ry f i -  
skiego dziennika »,Stampa” udało się 
po długich zabiegach  dostać się do do­
mu tego tajemniczego m łodzieńca 1 roz 
mówić się z nim. P ie rw sze  pytanie  do 
tyczy ło  kasyna  g ry  w Monte Carlo.

C zy p raw d ą  jest, że M oecke pew n e­
go dnia z kilkoma frankami w kleszćni 
w szedł do kasyna  gry , na skutek  „ja- 
sn o w id z tw a11 w  ciągu pół godziny w y  
grał dw a  miljony franków  i od tąd  w stęp  
do k a sy n a  dla niego jest zam knię ty? 
Tak, to p raw da . W  m iędzyczasie  je­
dnak zakaz zosta ł  uchylony. Moecke 
ma dostęp do kasyna ,  ale staw ki jego 
są kontro low ane I nie mogą p rzek ro ­
czyć pew nej granicy . Pięciu urzędni­
ków kasyna  nie spuszcza z niego w  cza 
sie g ry  oka. Z resztą  Moecke nie w y z v  
skuje sw ego  „jasnow idz tw a”

w y łą czn ie  dla sieb ie.

P rz y  przechadzkach  przez  Niceę z 
przyjem nością demaskuje hochsztaple­
rów  i złodziei k ieszonkow ych, k tórych  
bezinteresow nie oddaje w  ręce policji. 
Nie by ło  w ypadku  pomyłki. Każdemu 
prosto w oczy mówi, kim jest.

W  willi o tw o rzy ł  M oecke swoje biur 
ko, zapełnione korespondencją. Można 
tam znaleźć listy czo łow ych polityków, 
m ężów  stanu i finansistów, od króli 1 
żebraków , ba od m urzynów , p y ta ją ­
cych z Południow ej Afryki, gdzie fflo< 
źna

znaleźć pola d iam entow e.

M oecke twierdzi, że doszedł do cie­
kaw ych  wniosków, m ających  pow ażne 
znaczenie naw et dla lecznictwa. M oe­
cke jest bow iem  także lekarzem , sta 
wla telefonicznie i pisemnie diagnozy, 
które się zaw sze  sp raw dzają . S w ego 
czasu studiow ał m edycynę , a w niei 
p rzedew szystk iem  psychiatrię, był le­
karzem  i sędzią, politykiem i dziennika 
rzem. P ochodząc z zamożnej rodziny, 
rozporządzał dcstn tecznem i środkami 
na studja naw et bez rozbijania banku 
w kasynie gry.

Korespondent ,-Stnmpy” zapy ta ł  w 
końcu, czy  trudno Jest zostać „jasnowl 
dżem ” . Na to M oecke odpowiedział, 
że nieomal każdy  człow iek m a d ar  
p rzew idyw an ia  przyszłości. Najmniej 
htdzi jednak o tem wie. Z resztą  potrze 
ba ogromnej siły woli, ażeb y  d ar  ten 
rozwinąć do stopnia, umożliwiającego 
p rak tyczne Jego w ykorzystan ie .

Na prośbę o próbkę jego nlesamowi 
tych zdolności ośw iadczy ł Moecke, sku 
p iw szy  się p fżez  chwilę: „Do kofica
bieżącego stulecia nie będzie

większej wojny.

W  możliwość w ybuchu  w ojny św ia ­
towej naturalnie w cale  n ie  w ierzę. Mo­
gę przepow iedzieć w ażne  w ydarzen ie
polityczne w Niemczech, k tó re  ziści się 
jeszcze p rzed  now ym  rokiem: <>Dykta 
tura w ojskow a W N iem czech ” .

MOŻLIWOŚCI ZBYTU PLUSZU W KO­
LONIACH HOLENDERSKICH.

Szereg firm agenturowych holenderskich 
interesuje się przywozem z Polski pluszu, 
który ma być reeksportowany na rynki ko- 
ionij” holenderskich. Producenci polscy, za­
interesowani w wywozie pluszu, winni w tej 
sprawie nawiazać bliżśzy kontakt z Państwo 
wym Instytutem Eksportowym.

Szczęśliwy koniec 
eksperymentu.

A m erykańscy lotnicy  

stratosferyczn i, kapitan 

S tev en s, major Kepner i 

kapitan Anderson, któ­
rzy  w zn ieśli s ię  na w y so  

k o ść  17.700 m etrów , w y  

sk o czy li ! w y ląd ow ali 
szc z ę ś liw ie  na spado­
chronach z uszkodzone­

go balonu.

* ' ■ ■   ---

Łato W Ameryce.
RA) APTEKARZY

W piekielnym żarze Nowego Jorkn.
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przeciw ko zatruciu grzybam i.
Niedawno w Sofji miał miejsce przykry 

w p a d e k  zatrucia się grzybami całej rodzi­
ny wszystkich emigrantów. Trzy osoby po­
niosły śmierć. Inwalida wojenny, emigrant 
rosyjski, sprzedał grzyby pewnej jadłodajni, 
oraz profesorowi A. Janiszewskiemu. Pro­
fesor i syn jego geolog zostali uratowani, 
natomiast pozostali członkowie jego rodzi- 
ay, oraz Ejler, były działacz samorządowy i 
wnuk znanego szwajcarskiego matematyka 
Leonarda Ejlera — zmarli.

Rekonwalescenci, być może, zawdzięcza­
ją swoje uratowanie ciekawej francuskiej 
metodzie leczenia otrucia grzybowego, 
mianowicie spożyciu żołądków zajęczych. 
Zając rzekomo spożywa trują- 1  grzyby bez 
szkody dla sw ego zdrowia, wobec czego w 
żołądku jego można przypuszczalnie zna­
leźć obecność nieznanych jeszcze 

biologicznych odtrutek.
Doktór Petit poleca przy tego rodzaju otru-

ciach dawkę surowego mielonego żołądka 
zajęczego. Niestety, nie do wszystkich cho­
rych zastosowano sposób ^  ' 'ora Petit, i 
kto nie dostał tej odtrutki — zginął.

Fatalny sprzedawca grzybów, dowie­
dziawszy się o nieszczęściu, uciekł z Sofji i 
całą noc błąkał się za miastem po torach 
ko’ejowych, z zamiarem

»uebrania sobie życia.
Na szczęście, w tych godzinach żaden po­
ciąg nie przechodził, o świcie zaś rozpacz 
zamieniła się w przerażenie, i niefortunny 
„kupiec" postanowił uciec do Serbji. Jednak 
patrol graniczny udaremnił ten zamiar, w o­
bec czego im 'da począł się wałęsać po 
wsiach. Wreszcie, nerwy odmówiły mu po­
słuszeństwa, a sumienie nakazyw ało zamel­
dować się w  policji. Mimowolny truciciel 
został zaaresztowany, i wytoczono mu spra­
wę o nieostrożne spowodowanie śmierci.

J. K.

il w m i i ”,
otrzymała za głowę Dillingera przeszło 10,000 dolarów.

»»

Ciało zastrzelonego przed kinem w 
Chicago głośnego bandyty Dillingera 
zostało w instytucie sądowym w Chi­
cago wystawione do oglądania przez 
publiczność.

Ogromny ogon ciekawych ustawił 
się przed wspomnianym gmachem. Męż 
czyźni, kobiety i dzieci żartując oglą­
dają postrzelone ciało bandyty. Leży 
ono przykrete białym prześcieradłem, 
a tylko

twarz jest odkryta.
Ran prawie nie znać, zosta4y dokładnie 
obmyte z krwi...

Swym starym samochodem przyje­
chał z dalekiego stanu Oklahoma ojciec 
bandyty, mały farmer, należący do 
purytańskiej sekty kwakrów. Prosit 
on płacząc o ciało swego syna, chcąc 
go pochować w grobach w Indianopo- 
lis.

Ludzie ży jący  z śm ietn ików .

20 tysięcy najnędzniejszych parjasów.
Widzicie go czasem przechodząc 

przez pola zasypane popiołem, 
śmieciami i wszelakiemi odpadka 
mi z domostw ludzkich, jak grzebie ko­
sturem w śmietniku. To właśnie on: 
śmleciarz. Nędzny, obdarty, o bla 
do- ziemistej cerze.

Czego poszukuje Co skłania go do 
Obrania tak mało intratnego zawodu? 
Czy może tkwi w nim żyłka poszukiwa 
cza złota, spodziewa się, że znajdzie w 
śmieniku skarb, który go uczyni boga­
tym i szczęśliwym?

Nie. Rzeczywistość jest bardziej pro 
zaiczna. On pragnie tylko nazbierać w 
ciągu dnia 10 kg. starych szmat. Licząc 
po dwa i pół grosza za kilo—bo tyle pfa 
cą hurtowowe składy szmat — otrzyma 
razem 25 gr. No i nazbiera trochę kości, 
trochę starego żelaziwa, a to też przed 
stawia pewną wartość. Będzie tego ra­
zem conajmniej 50 groszy!

Otóż dla tych 50 groszy, które wyda 
napewno na chleb, obrał zawód śmiecia 
rza. Zawód wolny, niezależny, niepodle 
gający ani ochronie, ani higjenie pracy 
— jest wszakże »patjem na swóich śmie 
Olach**. Nikt mu nie ^ ż e  zabronić, aby 
rujnował zdrowie dlal,nędznego zarobku.

A oto przedstawiciel pokrewnego za 
wodu szmaciarz. Nie należy ich mieszać 
śtnieciarza i szmaciarza, bo ten drugi na 
b ży  do wyższej kasty. Jest robotnikiem 
najemnym, pracuje w hurtownym skła­
dzie szmat, albo w fabryce przerabiają 
pej szmaty. Jest ich razem w Polsce — 
lak  podaje dr. Hummel w „Inspektorze 
Pracy” — 20 tysięcy.

Przemysł szmaciarski jest u nas sil­
nie rozwinięty, bo ludzie noszą ubrania 
1 bieliznę tak dhtgo, dopóki tkanina nie- 
zamieni się w bezużyteczny gałgan. 
Stąd też armja śmieciarzy i szmaciarzy 
ject wcale pokaźna.

Czy wiecie w jaki eh warunkach pra 
eują ci ludzie?

Szm aciarz* śm ieciarce.
Co do śmieciarzy, wiadomo, że pra­

ca ich nie jest przyjemna. Cały dzień 
przebywają w atmosferze śmietnika, 
grzebią w nim rękami, kaleczą się, cu­
chnącą zaś zdobycz unoszą na plecach 
do domu i przechowują ją w mieszkaniu 
aż uzbiera się tyle, że można ją spienię 
żyć w hurtowym składzie.

Niemniej jednak okropne są warunki 
pracy szmaciarzy.

Miejscem ich pracy są budy na krań 
cach miasta, szczelnie oparkanione, tak 
że trudno dostrzec, co dzieje się w ich 
wnętrzu. Na stercie odpadków siedzą a- 
nemiczne kobiety i segregują szmaty. 
Oddzielają bawełniane od wełnianych, 
mniej zużyte od więcej zużytych, drą 
szmaty i rzucają na kupki.

Odpowiednio do tego przedstawia 
się stan zdrowotny tych parjasów świa­
ta pracy. Stykają się stale, bez zachowa 
nia środków ostrożności, z materjałem 
pełnym zarazków chorobotwórczych z 
wydzielinami i z brudem ludzkim. Czyż 
to nie najlepsza okazja, aby zachoro­
wać?

Mimowoli ciśnie się człowiekowi na 
usta pytanie, czy niema żadnego sposo­
bu, aby pracę szmaciarzy otoczyć jakąś 
opieką. Wszak pracę górników zecerów 
hutników, regulują ustawy o ochronie 
zdrowia, które ich strzegą przed szko- 
dliwościami zawodu, czyż praca szma­
ciarzy nie zasługuje na otiekę przepi­
sów. w tvm samvm stopniu?

Oczywiście, że zasługuje, ale wydać 
przepisy ochronne, to wcale nie łatwa 
rzecz.

Trzeba działać więc ostrożnie, wywie 
rać nacisk na wprowadzenie urządzeń 
ochronnych w większych hurtowniach 
i w fabrykach, które czerpią z handlu 
szmatami większe zyski.

Co należy uczynić?
Niezbyt wygórowane wydają się żą 

dania i rady dr. Hummela, odnośnie do 
uzdrowienia warunków pracy w szma- 
ciarniach.

Domaga się on, aby szmaty, zanim się 
dostaną do rąk robotników, były odka­
żone i aby w sposób mechaniczny usu­
nięto z nich pył. Niewielki koszt, a moż 
naby było, dzięki temu, uniknąć dwu naj 
ważniejszych czynników: zakażenia i 
kurzu.

Słusznem wydaje się też żądanie, aby 
robotnicy, w czasie pracy, otrzymywali 
od właściciela specjalne ubrania ochron 
ne, najlepiej t. zw. „combinaison’V Każ­
dy też zakład pracy powinien posiadać 
umywalnie i —o ile możliwe —natryski, 
aby robotnicy mogli zachować czystość 
ciała. Nicby zaś już nie kosztował we­
wnętrzny regulamin pracy, któryby na 
kazywał opuszczanie miejsca pracy w 
czasie przerw, mycie rąk przed obia­
dem itp. Chodzi tylko, aby go przestrze 
gać.

Czyż nie jest to minimum ochrony 
pracy i zdrowia człowieka___________

12 dz iu r  w  Jelitach.
Postrzelonego wieśniaka nie uratowała operacja.

Z Gniezna donoszą:
Położona pod Witkowem wioska Ru 

chocin poruszona została wieścią o za­
gadkowej zbrodni, dokonanej na oso­
bie 29-letniego Wihelma Palay‘a, syna

Wymowna Ilustracja złych czasów
A rcydzieła  sz tu k i za  b ezcen .

W, Genewie w tych dniach został sprze­
dany z  Hcytacji jeden z najlepszych w świe- 
de

zbiorów artystycznych, 
który upiększa! ściany zamku Zingraven, 
tftleiącegeo do zamożnej rodziny Laan.

Licytacja dzieł sztuki pendzla najsłyn- 
ołejszch malarzy zwabiła do Genewy anty- 
kwarjoszy 1 miłośników sztuki z całego 
świata; nigdy jeszcze nie sprzedawano po 
tak ~ł*łrł<>h cenach tych znakomitych arcy­
dzieł. Płótno Rembrandta „Portret matki ma 
]g/rta u- rozmiar 24x17 cent., znalazło nabyw 

aa 14,009 trank, franc. Największą przy- 
fef Ktytao# były dwa obrazy Gwido-

Reni „Mater Dolorosa" i „Chrystus", swego  
czasu należące do cesarza rosyjskiego Pa­
wła 1. Za każdy z tych obrazów osiągnię­
to mniej niż 5,000 frank, franc.
Mniej więcej w tej samej cenie został sprze 
dany „Chrzest", Rubensa, jedno z najlep­
szych dziel mistrza. Za największe płótno 
(wysokości 117 cent.) Van-Dycka — „Por­
tret flamandzkiego patrycjusza" zapropo­
nowano tylko 25,000 fr. Za taką samą kwo­
tę sptzedano znany z tysiąca reprodukcyj 
obraz Lauwrensa „Dwie dziewczynki". Za 
portret Murilio zapłacono tylko 2 i pół ty­
sięcy franków.

1- K.

zamieszkałego tam rolnika.
Krytycznego dnia, około godz. 10 

wieczorem, wyszedł on z domu na pole 
ażeby stwierdzić, czy złodzieje nie kra 
dną zboża. Gdy Palay znajdował się 
mniejwięcej 200 m. od zagrody swego 
ojca, padł nagle strzał, 
który powalił nieszczęśliwego na zie­
mię.

Wołając rozpaczliwie o ratunek, 
Palay podniósł się z ziemi i resztakou 
sił dowlókł się do zabudowań, gdzie 
padł, wycieńczony obfitym upływem 
krwi.

Zawezwano natychmiast lekarza, 
który polecił ciężko rannego prze­
wieźć do szpitala miejskiego w Gnieź­
nie.

Po przybyciu do szpitala — co na­
stąpiło około godziny 11 wieczorem — 
przystąpiono natychmiast do operacji, 
która jednak nie uratowała mu życia. 
O godz. 6 rano Palay zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności.

Jak stwierdzono, otrzymał on gro­
źny postrzał w brzuch, wskutek czego 
jelita w 12 miejscach

były przedziurawione.

„Johnny nie był taki zły, jak o nim 
mówią" szepcze zrozpaczony ojciec. 
Niestety, w tym co ludzie mówią, jest 
aż za wiele prawdy.

Władze odmówiły wydania ciała, 
aż ten straszny pokaz publiczny się 
skończy.

Detektywi obecnie starają się wy­
kryć owego lekarza, który zrobił o- 
perację twarzy bandyty, jak to już pi­
saliśmy, która zmieniła całkowicie je 
go wygląd zewnętrzny i która utrud­
niła poznanie go przez policjantów. 
Podobno ma być w najbliższym czasie 
wykryty i aresztowany.

Jak się okazuje, wydała policji Dillin i 
gera jedna z jego kochanek, jakaś ta-! 
jemnicza niewiasta ze „specjalnego; 
świata", o której nazwisku nic nie 
wiadomo, ale którą nazywają „dziew­
czyną w czerwonem" od jej ubrania w 
tragicznym dniu. Dostała ona sumę 
przeszło 10.000 dolarów za głowę ban­
dyty.

Dillinger w chwili swej śmierci miał' 
już tylko siedem dolarów w kieszeni.

Ochrona przed policją wśród podziemne­
go świata kosztuje wiele, a ostatnio musiał 
się bardzo ukrywać i nie mógł sobie po­
zwolić na nową wyprawę na jakiś bank. 
Dlatego też miała go zdradzić dla osiągnię­
cia nagrody owa kochanka, której Dillin­
ger naturalnie już nie mógł utrzymać.

To ona miała być obecną przy wyjściu z 
kina i opuścić przed Dillingerem

Czerwoną chusteczkę,
co było sygnałem dla detektywów do strze­
lania.

Owa zdrajczyni, która przestąpiła pra­
wa „gangu, czy bandyckiego wiata", i 
wydała Dillingera, obecnie przebywa w pe­
wnym hotelu w Chicago, gdzie jej pilnuje 
cały oddział policji. George Nelson „o twa­
rzy dziecka", jak go nazywają, pierwszy 
pomocnik Dillingera w bandzie, zapowie­
dział, że pomści śmierć swego szefa. Policja 
stara się za wszelką cenę wyszukać go i 
unieszkodliwić. Stał się on teraz po śmierci 
Dillingera wrogiem społeczeństwa Nr. I, 
poprzednio był drugim na tej strasznej 
iiście.

Główną rolę w zastrzeleniu bandyty 
grał policjant z nazwiskiem żarkowicz 
(przypuszczalnie Polak amerykański), któ­
ry postanowił pomścić śmierć jedr.rgo ze 
swych kolegów i przyjaciela osobistego. W 
jednej z walk z Dillingerem swegc czasu 
został zastrzelony policjant ów przyjaciel 
Żarkowicza. Ten dzięki wielkim wysiłkom 
poznał się z kochanką bandyty.

Następnie potrafił namówić ją do wyda-* 
nia króla „gangu".

Jedna z najkrwawszych epopei ban- y 
dyckich w Ameryce została w ten sposób / 
zamknięta.

’i

GIGANTYCZNY REPORTAŻ RADJOWY.
Jednym z największych reportaży zna-1 

nych w historji radjofonji, jest roczny repor-; 
taż przeprowadzony przez radjofonję fran­
cuską rok rocznie z wyścigu kolarskiego do­
okoła Francji. W roku bieżącym wyścig ten 
rozpoczął się dnia 3 lipca na przestrzeni; 
3500 kim. i w ciągu trzech tygodni jego trwai 
nia radjofonja francuska organizuje około 
100 reportaży z trasy wyścigów. Reportaże 
te nadawane są codziennie w godzinach ran 
nych, południowych i popołudniowych, przy 
czcm wieczorem odbywa się ostatnia trans­
misja z wyścigów, podczas której prowadzi 
reportaż znakomity pisarz francuski Tristan 
Bernard. Podczas całego wyścigu sprawoz­
dawcy radjowi towarzyszą zawodnikom w 
samochodzie, dzięki czemu mogą dzielić się 
z radiosłuchaczami co kilka godzin bezpo- 
średniem wrażeniem z poszczególnych od; 
cinków. Reportaże te budzą w całej Francji 
olbrzymie zainteresowanie.

Na miejsce tajemniczego wypadku 
zjechała komisja śledcza. Dotychcza­
sowe wyniki badań każą przypuszczać, 
że nie chodzi tu o zabójstwo lecz o 
przypadkowe postrzelenie przez jedne-, 
go ze strażników na polach majętności 
Odrowąż. Widząc kilka podejrzanych 
postaci na polu, strzelił on dla pdstra* 
chu.
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Na święto Warszawy
specjalne zniżki dla członków L.O.P.P.

Jak już donosiliśmy w czasie od 4 —  17 
sierpnia b. r. odbędzie się „Św ięto W arsza­
w y", organizowane przez Tow arzystw o Fe­
s t iv a l A rtys tycznych  w Polsce. L iga  Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej chcąc ułatw ić 
swym członkom jak  najliczniejsze zwiedzenie 
w tym  czasie W arszaw y i wzięcia udziału w 
uroczystościach wyjednała u organizatorów 
25 proc. zniżkę od sprzedawanych karnetów 
icżestnictwa w „św ięc ie  W arszaw y". Zniżka 
ta przysługuje wyłącznie członkom L. O. P. P. 
i jest Jedyną zniżką od ceny karnetów udzie- 

. ioną przez organizatorów  „Św ięta W arszaw y".

Sprostowanie
Powołując się na paragraf 11 ustawy pra­

sowej proszę o umieszczenie w najb liższym  
numerze tamtejszego dziennika następującego 
sprostowania a rtyku łu  p. t. „Bojow iec z Grenz- 
schutzu chciał się wkraść do P. O. W .“  w  nr. 
194 z dnia 31. 7. 1934 r.

1. Na terenie M agistratu nie istnieje żadne 
Stowarzyszenie Peowiaków.

2. Nieprawdą jest jakoby Zarząd Sl. Okr. 
P. O. W . odrzucił mój wniosek' o przyjęcie  do 
organizacji, natomiast prawdą jest, że jestem 
nada! kandydatem, co na rozpraw ie zeznał 
P. Hutter.

3. N ieprawdą jest jakobym  w czasie ple­
biscytowym  nie należał do P. O. W . nato­
miast prawdą jest, że do P. O. W . należałem 
od róku 1919 w Okręgu t l  w Zaborzu pod ko* 
lejnem dowództwem pp. S trzyszcza Alojzego 
(założycie l P. O. W . w Żaborzu), W y d ry  A- 
lojzego i podporucznika Czecha W .

4. Nieprawdą Jest jakoby p. Gawenda za­
proponował dowód prawdy, natomiast prawdą 
jest, że Ja zaproponowałem dowód przeciwny 
i zapodałem do Sądu k ilku  świadków, celem 
zawezwania ich na przyszłą rozprawę.

5. N ieprawdą jest jakobym  s łuży ł p rzy  
Grenzschutzie, natomiast prawdą Jest, że Jako 
rocznik 1898 przym usowo musiałem pozostać 
w a rm ji niem ieckiej przez k ilka  tygodni 
r. 1919,.gdyż roczn ik i 1897 i 1898 zaliczone zo­
sta ły do służby czynnej jako poborowi (męż­
czyźni, k tó rzy  wówczas lic z y li 20 —  21 lat.

(— ) Franciszek Szczepanik.

OGŁOSZENIE 
W  autobusach Śląskich L in ij Autobusowych 

znaleziono w czasie od dnia 1 stycznia do 30 
czprwca 1934 r. następujące rzeczy względnie 

, Przedmioty dotąd nieodebrane:
j32 pa ry  rękawiczek, 13 rękawiczek poje- 

i dyńczych, 1 fartuch, 3 kapelusze, 1 bluzka, 2 
portm onetki, 9 kluczy, 1 blacha mosiężna, 6 

, te$j*ek, i  mufka damska, 11 parasolek; 1 pa­
smo wełny, 1 paczka z próbkami materiału,
1 torba skórkowa, 1 futerko, 9 torebek, 3 pa­
r y  pończoch, 3 parasole męskie, 2 czapki, 2

, szczotki, 4 to rby sznurkowe, 2 talerze, 3 paski,
2 Ibski, 1 paczka z obrazkami, 1 kleszcze le­
karskie, 3 skrzynk i, 1 suknia damska, 1 ro ­
bótka ręczna, 2 hustki, 1 swetr, 2 berety, 1 
m arynarka damska, L  gitara, 1 ręcznik, 1 
Paczka płótna. ♦

W yżej wymienione rzeczy znajdują się w 
biurze Śląskich L in ij Autobusowych, miesZczą- 

,zem się w Ratuszu w Katowicach przy ulicy 
Pocztowej Nr. 2.

Upoważnionych do odbioru wzywa się do 
1 zgłoszenia swych praw  w przeciągu 6 tygo ­

dni od da ty niniejszego ogłoszenia, w prze­
ciw nym  razie nastąpi licy tac ja  w yże j wym ie­
nionych przedm iotów w dniu 18 września 
1934 r. o godzinie 10-tej rano na placu gara­

żow ym  śląskich L in ij Autobusowych p rzy  ul. 
M ickiewicza.

Katowice, dnia 31 lipca 1934 r.
Staskle L lnfe Autobusowe.

R A D JO
K A TO W IC E  —  Piątek, 3 sierpnia 

6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 M uzyka (p ły ty )  13.05 Koncert 13.55 
•Z  rynku  p ra cy" 14.00 W iadom ości gospo­
darcze 16.00 Godzina m uzyk i le kk ie j 17.00 
Audycja dla chorych 17.30 Recital śpiewaczy 
15.00 Reportaż ryba ck i 18.15 Koncert m uzyki 
lekk ie j 18.45 Pogadanka lotn icza 18.55 Roz­
maitości 19.00 Capstrzyk 19.15 Odczyt 
W.30 M uzyka (p ły ty )  19.50 W iadomości 
shortowe 20.00 „M y ś li wybrane“  20.02 M it- 
zyka (p ły ty )  20.12 Koncert sym foniczny 22.00 
Feljeton 22.15 M uzyka tan. 23.00 Skrzyn- 

pocztowa  w lezyku francuskim .

Poszczególne Koła Miejscowe L. O. P. P. 
jakoteż członkowie nabywać mogą wspomnia­
ne powyżej karnety we wszystkich Obwodach 
Pow iatowych, M ie jskich L. O. P. P „  oraz 
w Ośrodku Propagandy LO PP Katowice, ul.* 
M ariacka 3 po cenie ulgowej t. j. zł. 16 — 
za 1 karnet. Każdy posiadacz karnetu upraw­
niony jest od 60 — 70 proc. zniżki normalne­
go biletu kolejowego na wszystkie pociągi 
i wszystkiem i klasami z dowolnej s tacji do 
W arszaw y i z W arszaw y z powrotem do do­
wolnej stacji w każdym dniu „Święta W a r­
szaw y" (4 —  17 V III) . Nadto karnet zawiera 
kupon na 20 bezpłatnych przejazdów tram wa­
jow ych w W arszaw ie, kupon na 20 proc. zniż­
kę kwaterunkową (kw ate ry wskazane będą 
przez Związek Propagandy Turystyczne j M. 
St. W arszaw y), kupony na bezpłatne W yży­

wienie w ciągu jednego dowolnego dnia, bony 
na 20 proc. zniżkę w najlepszych zakładach 
gastronomicznych sto licy, kupony dające 50 
proc. zn iżki do wszystkich teatrów, kin i na 
koncerty, kupony na bezpłatne zwiedzenie m ia­
sta, a zwłaszcza jego zabytków i muzeów 
oraz zniżki na wszystkie im prezy sportowe 
urządzane w czasie festivalu, nadto szereg ku­
ponów prem jowych o dużej wartości.

W łaścic ie l karnetu może k o rz j^ ta ć  indy­
widualnie ze wszystkich ulg I nie będzie krę ­
powany żadnemi względami organizacyjnem i. 
Jedynie zwiedzenie W ys ta w y  „Polska i Po- 
lacy  w Swiecie" jest obowiązujące dla uzy­
skania powrotnej ulgi kolejowej. U lgi powyż­
sze dadzą możność gruntownego zwiedzenia 
naszej s to licy  wszystkim  członkom L. O. P. P. 
p rzy  stosunkowo bardzo niskich kosztach.

Dziećmi zapłacił komorne ■ ■
kłopoty kamienicznika w Tarn. Górach

Niejaki Kuś, w łaściciel domu w  Tarnow ­
skich Górach, ma jako kam ienicznik nieco­
dzienny kłopot Z lokatorem, wdowcem A lo jzym  
Spychą, od długiego czasu zalegającym z 
czynszem.

Oto w drugiej połowie ub. m. Spycha w y ­
da lił się z domu, pozostawiając Siłą faktu na 
opiece kam ienicznika tro je  nieletnich dzieci,

które opuścił bez pożegnania.
Ponieważ i cierpliwośćś 1 dobroć w yczer­

pały się wreszcie, zgłosił o wSzystklem po lic ji, 
prosząc O zajęcie się sierotam i. P olic ja  teraz 
w kolejności zwróci się o to samo do Wyższej 
instancji.

Pewnem Jest, że do k ilku  dni dzieci nie bę­
dą już bez opieki,

Uchwały Magistratu
m. Katowic

Gmach W. F. stanie przy ul. Raciborskie!
M agistra t m. Katow ic na swem ostatnim 

posiedzeniu postanowił przystąpić do budowy 
ośrodka wych. fiz. Gmach stanie p rzy  Ulicy 
Raciborskiej. W  najb liższych dniach rozpocz­
nie się budowa gmachu i według pro jektu je­
szcze, w bieżącym roku budowa zostanie kom ­
pletnie ukończona. P rzy  budowie znajdzie za­
trudnienie kilkudziesięciu bezrobotnych zamie­
szkałych na terenie miasta Katowic.

Pozatem M agistra t uchwalił zakupić trz y

k o tły  dla sanatorjum w Jastrzębiu, należące­
go do miasta Katow ic dla gotowania potraw 
oraz mleka. Jak wiadomo m agistrat zamierza 
umieścić w sanatorjum chore dzieci bezrobot­
nych i ubogich.

Ponadto m agistrat w y ra z ił swoją zgodę na 
przyjazd i na uruchomienie namiotów cyrkow i 
czeskiemu Leich. C y rk  rozbije swoje namioty 
w parku Kościuszki na terenie hali wysta­
wowej.

Przed k ilku  dniami zaginęły w kancelarji 
Sądu Grodzkiego w M ysłow icacli w niezwykle 
tajemniczych okolicznościach ważne akta pew­
nej sprawy. Dochodzenia w te] sprawie prze­
prowadza prokuratura S. O. w Katowicach. 
Szczątki zaginionych aktów znaleziono w pew­

nej dyskretnej ubikacji. „
Zaginione akta do tyczy ły  sprawy karno­

skarbowej wytoczonej jednemu adwokatowi 
m ysłowickiemu.

Jest to już drugi, niemal analogiczny w y ­
padek.

Spor A
&

Knurów. Wobec 3 tys. widzów uległ w me­
czu o wejście do lig i śląskiej m iejscowy ze­
spół Ćoncordji, m istrzow i kl. A Bielska, KS 
B ia ła L ipn ik  0 : 1 (0 : 1). Jedyna bramka dnia 
padła w 40 min. ze strzału Reitera. A rb ite r 
p. Linke z Katowic — obiektywny.

Rybnik. KS Silesia -  75 PP 1 : 6 (0 : 4).

W  meczu tenisowym o m istrzostwo kl. B, 
K T  Rybnik pobił ostatnio bielski Hakoah 8 : 3.

Bielsko. BBSV BKS B ia ła  1 : 2 (0 : 1). 
B ram ki: Ptaslflski i W oźnica oraz Husśak III.

Hakoah — Czarni (Oświęcim) 2 : 2 
(2 : 2 ).

KS Chełmek — TS Koszarawa (Żyw iec) 
6 : 1 (4 : 0). Sensacyjna porażka „ligow ców ".

W  ślad za naszą wczorajsza wiadomością 
o przyjeździe Libertasu do Katow ic (boisko 
Policyjnego), podajemy dziś skład drużyny 
Wiedeńskiej, oraz ostatnie w yn ik i, osiągnięte 
w bojach m istrzowskich:

Kovar (m iędzyn.), Jellinek, Artes (międz.), 
Lebeda, Fórster, F ruehw irt (m iędzyn.), Brusek 
(m iędżyn.), VitaW sky, Semp, Bydcowsky, 
Schoen wetter. Rezerwowi: Kirbes (m iędzyn.), 
Kundrat, Schmeidler.

Oto uzyskane przez zespół ten w yn ik i: 
Adm ira w rozgr. o m istrz. 33/34 w yn ik  2 : 1 
1 3 : 1 ,  W acker 4 : 1, F. C. W ien 1 : 0, Flo- 
r itzdo rfe r A. C. 2 : 1 > 5 : 1, Rapid 0 : 0 
1 3 : 3 .

ZAW O D Y KONNE PO LIC JI

W  niedzielę 5 Sierpnia 1934 r. 0 godz. 16 
odbeda sie p rzy  Parku Kościuszki (dojazd ul.

B arbary) Zawody konne P o lic ji W ojewództwa 
Śląskiego,

W  program ie przew idziany jest lekki i śred­
ni konkurs hipiczny, Gymkhana, K adry l i po­
kaz wierzchowego konia policyjnego.

Dochód z zawodów przeznaczony jest na 
rzecz powodzian.

O SPOKÓJ NA MECZACH 
W  P IŁKĘ  W ODNĄ

W ładze Polskiego Związku P ływackiego 
s tw ie rdz iły  z ubolewaniem, że coraz częstsze 
są wypadki niesportowego zachowania się pod­
czas meczów p iłk i wodnej n le ty lko ze strony 
publiczności, ale co gorsza — ze strony za­
wodników oraz k ie row n ików  klubów.

Polski Związek P ływ ack i komunikuje, źe 
w stosunku do klubów ligow ych wydane zosta­
ły  zarządzenia, mające zapobiec ekscesom, ja ­
kie w y d a rz y ły  się k ilkakro tn ie , zwłaszcza na 
terenie Krakowa. Zarząd Polskiego Związku 
P ływ ackiego czyni gospodarza zawodów od­
powiedzialnym za zapewnienie sądziemu i za­
wodnikom pełnego bezpieczeństwa oraz za nie­
dopuszczenie do tego, by publiczność mogła 
wyw ierać ja k iko lw ie k  w p ływ  na w yn ik  gry.

Sędziom prowadzącym  zawody ligowe po­
lecono w wypadku zachowania się publiczno­
ści, zagrażającego bezpieczeństwu graczy lub 
mogącego wpłynąć na w yn ik  g ry  niezwłocznie 
mecz przeryw ać celem opróżnienia w idowni 
z publiczności.

W ładze P. Z. P. będą w yciąga ły Jaknajda- 
lej posunięte konsekwencje w stosunku dó ó- 
sób, zachowujących Się niesportowo podczas 
zawodów.

Na pracę
nie chcą dać kartki

Mieszkaniec Szopienic, Ernest Skutek 
(Hutnicza 7 a), k tó ry  jest od długiego już cza 
su bezrobotnym, uzyskał pracę na kop. Gię. 
sche w  Nikiszowcu. M ia ł on pierwszeństwo, 
jako, że u trac ił tam pracę z powodu nie 
szczęśliwego wypadku górniczego.

Tymczasem urzędnik Pośrednictwa Pracy 
w  Szopienicach, p. Cupała, odm ówił mu wy* 
dania ka rtk i do pracy, oświadczając, że na ie, 
go miejsce w ysy ła  kogo innego.

Ponieważ Skutela posiada wszystkie po­
trzebne do uzyskania ka rtk i zapośredniczają- 
cej warunki, chcielibyśm y wiedzieć, z jakich 
powodów uniemożliwia mu się uzyskanie 
pracy.

Listy polskie górą
na „Em inencji4*

W yb o ry  do Rady Załogowej na kopalni E- 
minencja w Dębie p rzyn ios ły  pełne zw ycię­
stwo listom  polskim. Z. Z. Z. uzyskał 4 man­
daty i 1 uzupet., Z. Z. P. — 3 a C. Z. G 1 
mandat i 1 nzup.

Furmanką na samochód
Onegdaj nad ranem zderzy ł się na ul. I-

mielińskiej w Kosztowach samochód osobowy 
Śl. 2342 należący do dr. Roberta Hermana z 
Siemianowic z dwukonną furmanką Michała 
Józefowskiego z Wilamowic (Wadowice).

Skutkiem zderzenia samochód został lek­
ko uszkodzony. Ludzie na szczęście n il po­
nieśli szwanku.

W inę wypadku ponosi woźnica z powodu 
nieprzepisowej Jazdy.

Wizyta złodziejka
w  kościele

Z Bielska donoszą: Onegdajszel nocy usi­
łowano dokonać włamania do kościoła kato­
lickiego w Pruchnej. Rabuś w yw aży ł łomem 
drzw i i odciął linę dzwonu, zamierzając posłu­
żyć ślę nią przy  włamaniu, jednak spłoszony 
zbiegł niczego pozatem nie zabierając.

I
Ubiegłego popołudnia została p rzy trzym a­

na w Paw łow ie obyw attika niemiecka, 29-let- 
nia adwiga M andrys Z Zabrza, k tóra usiłowa­
ła kolportować fałszywe monety 10-złotowe. 
Przekazano Ją do dyspozycji sądu grodzkiego 
w Rudzie.

Suadł w G m ie  snu 
i złamał kręgosłup

Nocujący nu w ierzchu jednego stogu sto­
jącego na polach dworskich W Załężu bezdom­
ny 37-letni Józef Goc, zesunął się podczas 
Stiu na ziemię i padł tak nitszczęśliw ie, że do­
znał poważnych obrażeń wewnętrznych. P rz y ­
b y li rano do pracy robotnicy dworu zawezwali 
pogotowie ratunkowe, którem  odstawiono Go­
ca do szpitala m iejskiego w Katowicach, gdzie 
pozostał na kuracji. U legł on, ja k  się okaza­
ło, złamaniu kręgosłupa. Stan jego Jest 
groźny.

Gróno doświadczonych w łam yw aczy usiło­
wało wczoraj obrabować skład m anufaktury 
Zimbera w Tarnowskich Górach.

Do wnętrza składu usiłow ali się dostać 
przez podkop od strony p iw nicy, gdzie po 
przebiciu sklepienia włamywacze w yw ie rc ili 
w podłodze zaledwie k ilk a  dziur, gdy zostali 
spłoszeni niespodziewanie bardziej ożyw ionym  
ruchem w kam ienicy.

W łam yw acze by li przekonani o odkryciu 
zamachu na majętność Zimbera i czemprędzei 
się wynieśli, nie pozostaw iając po sobie ja ­
k ichkolw iek śladów.

K m  QszgzuM g!
to pewny schowek

W  czasie nieobecności Romana Erdescha, 
źąm. w W . Hajdukach (ul. Hutnicza 49), jakiś 
nowicjusz w zawodzie złodzie jskim , skradł 
mu poza k ilkom a drobnemi przedmiotam i, ks ią ­
żeczkę oszczędnościową Pow iatowej Kasy O- 
szczędności w Chorzowie na kwotę ISóó zł.

Zanim w łam ywacz m ógł na książeczce sfa ł­
szować podpis, p raw y je j w łaściciel Je3 Zcze 
szybciej uczyn ił zastrzeżenie w Kasie.
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Bóf kawiarniany o gazety
zakończony ucieczką gości.

Warszawa, 2 sierpnia. Przy jednym 
ze stolików w cukierni Czesława Go­
golewskiego (Nowy Świat 52,) siedział 
Koman Z., handlowiec, zajęty 

czytaniem gazety.
Po pewnym czasie, siedzący przy są­
siednim stoliku Zygmunt K., buchalter, 
zwrócił mu uwagę, że zbyt długo prze 
trzymuje dziennik, który również in­
ni goście pragną przeczytać. Ta uwaga 
stała się przyczyną kłótni, która wkrót 
ce zamieniła się

w ordynarna bójkę.
,W ruch poszły szklanki, talerzyki i po­
pielniczki, rozległ się trzask przewra­
cających się stolików i tłuczonych na­
czyń.

Obecne na sali kelnerki i goście rzu­
cili się do ucieczki, wybiegając w po­
płochu na ulice, gdzie tymczasem zgro­

madził się tłum ciekawych, obserwu­
jąc przez okna pole walki, w jakie za­
mieniła się niespodziewanie 

sala cukierni.
Widząc, że bójka przybiera coraz 

groźniejszą formę, kasjerka zaalarmo­
wała telefonicznie X kotnisarjat pp. skąd 
wkrótce nadbiegł policjant. Okrwawio­
nych przeciwników rozdzielono i prze­
prowadzono do komisarjatu. Dyżurny 
przodownik sporządził protokół o za­
kłóceniu spokoju publicznego, poczem 
obaj- uczestnicy walki udali się na opa­
trunek do prywatnych lekarzy.

Najgorzej na tej bójce wyszedł wła­
ściciel cukierni, któremu

porozbijano naczynia.
Pozatem wielu gości, korzystając z za­
mieszania, wymknęło się z cukierni, nie 
uregulowawszy rachunku.

Właścicielka domu i złota
zemdlała na ulicy z głodu.

Gdvby koń umiał mówić.
D ziw ne m etody  urzędow ąnia.

„Veczerni Czeske Slovo“ donosi o zaba­
wnym wypadku charakteryzującym biuro­
krację i jej metody urzędowania.

Oto w pewnym  garnizonie czeskim kop­
nął żołnierza koń, wskutek czego żołnierza 
m usiano odw ieźć do szpitala. Po w ylecze­
niu, lekarz szpitalny zażądał dla niego od 
władz w ojskow ych urlopu zdrowotnego.

Od tej chwili zaczyna się
zabawna historja.

D ow ództw o w ojskow e, m ające udzielić 
urlopu żołnierzowi, zażądało wyjaśnienia  
ze strony lekarza w szpitalu wojskowym , 
którą nogą koń kopnął ow ego żołnierza, 
oraz o której godzinie i minucie zaszedł ów  
wypadek.

Zirytowany lekarz, otrzym awszy tego

rodzaju urzędowe pismo, uniósł się i odpi­
sał szeroko, że przy wypadku nie był ob ec­
ny, w ięc nie m oże powiedzieć, którą nogą  
koń kopnął żołnierza.

żołnierz również nie w ie, gdyż kopnię­
cie nastąpiło

niespodziewanie i styłu.
Możnaby tutaj zapytać się jedynie konia 

sam ego, lecz poniew aż koń nie umie m ó­
wić, w ięc wynik zapytania musi pozostać 
negatywny.

Rezultatem tej odpowiedzi była odm o­
w a urlopu poszkodowanem u żołnierzowi i 
w ytoczenie lekarzowi dochodzenia dyscy­
plinarnego za niesubordynację i zlekcew a­
żenie rozkazu swojej władzy.

Z Wilna donoszą:
W gminie janowskiej, kolo wsi 

Marcinowce, znaleziono w rowie nie­
przytomną kobietę, niejaką Kubacewi- 
czową Jadwigę, mieszkankę wsi Um- 
bry, która

zemdlała z głodu.

Policja ustaliła, że jest to żebracz 
ka, która jest właścicielką domu i grut 
tu. Podczas rewizji znaleziono zaszy 
te w jej sukniach 800 dolarów amery 
kańskich i 1500 rubli w zlocie w 15-tt 
rublówkach t. zw. imperja-łach.

Waluty dewizy 1 oleefe
na giełdzie warszawskiej.
WAHANIA KURSÓW DEWIZ.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował nastrój 
spokojny, gros kursów dewiz kształtował się 
na poziom ie niezm ienionym , d la  pozostałych 
zaś usposobienie było słabsze.

ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PANiS rWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premiowych, 
jak i w dziale innych papierów państwowych 
panował nastrój niejednolity, odchylenia kur­
sów były jednak nieznaczne.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44.90 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, seria III 53,20; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 62,50; Kon 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,75; Po­
życzka Dolarowa 1919— 1920 r. 72,50; Pożycz­
ka S tab ilizacy jna 1927 r. 67 ,50 ; Listy Zast. 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em 94,00: Obligacje Budo­
wlane Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy 
Zastawne T-w a Kredyt. Przem. Polsk. 75,25; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w W arszar 
wie 48,25' Listy Zastawne Tow. Kred. m. War 
szawy 65,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
W arszawy 69,50; Listy Zastawne I\ Kr. m. 
W arszawy 1933 r. 58,25.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 85,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 1 sierpnia. Urzędowa ceduła

Giełdy Zbożowo-Towarowe.i, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: żyto stare i nowe 
16,50—17,00; pszenica jednolita 23,00—23,50; 
maka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 38—40; 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 25—26; razowa 
19— 2 0 .

Poznań, 1 sierpnia. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 
ustalone r.a podstawie cen tranzakcyjnych: tyto  
stare i nowe zdatne do przemiału 16,75; pszeni­
ca 22,25. Kursy ustalone na podstawie cen or- 
jen tac . żyto s ta re  i now e zdatne do prze­
miału 17,00—17,25; pszenica 22,00—22,25; mą­
ka żytnia I gat. 0-55 proc. 24,50—25,50; razowa 
0-95 proc. 20,50—21,50; mąka pszenna I gat. lit- 
A 20 proc. 37,50—40,50.

KAPELUSZ OSZACOWANY NA 15.000 DO 
LARÓW.

.William Leeds, jeden z najbardziej po­
pularnych radjospeakerów w  U. S. A., IM- 
asekurował niedawno swój kapelusz na su­
mę 15.000 dolarów. Kapelusz nie wart jest, 
oczyw iście, tak wielkiej sumy, choć Leeds 
przywiązał się doń bardzo. Jest to zwykły  
słom kowy kapeulusz. Cóż w ięc skłoniło 
Leedsa do asekurowania go na tak w ysoką  
sumę? Otóż sekret kapelusza polega na tem, 
iż na denku jego znajdują sie autografy naj­
znakomitszych gw iazd i gw iazdorów  amery­
kańskich. I nietylko ich; Leeds zbiera auto­
grafy sławnych uczonych, artystów, pisarzy 
i t. d., a w szystkie podpisy lokuje na kape­
luszu.

J. BRUNO - RUBY.

List bezimienny.
Gdzieś w domu odezwał się huk wy­

strzału, i panna Klara odrzuciła pióro, 
które trzymała w ręku.

Kończyła właśnie list, którym w 
Imie obrażonej cnoty zawiadamiała 
pewnego młodego człowieka, loka­
tora na piątem piętrze tegoż domu, że 
ilekroć wychodził z domu, żona jego 
pnyjm owała u siebie bardzo eleganckie 
go pana, z którym zapijała wino pa­
liła papierosy, gawędziła i śmiała się, 
hałasowała, nie wspominając już o 
„reszcie".

Panna Klara, osoba należąca do 
przedwojennego pokolenia — ostatnie­
go, które „szanowało się“ jeszcze — 
zn:ość nie mogła małej pani Rover, ma­
lującej się jak ulicznica, spędzającej 
wszystkie wieczory poza domem, wsta 
jącej z łóżka w południe, i znajdującej 
największą przyjemność w brawowa- 
niu opinji ludzkiej. Panna Klara czuła 
się niesłychanie szczęśliwą, że mogła 
d?ć wyraz swemu oburzeniu pisząc 
ten list... który spowodu ewentualnej 
grożącej jej przykrości obawiała się 
’ednak' podnisać.

Detonacja w głębi domu powstrzy­
mała jej zapał. Huk wystrzału! Tego 
tylko brakowało! Obyczaje gangste­
rów w przyzwoitym domu! P. Klara 
pośpiesznie zbiegła ze schodów do lo­
ży dozorcy. Drzwi były otwarte, 
kołysząc się w przeciągu, loża — pusta, 
lecz znienacka wpadła do niej dozor- 
czvni. w towarzystwie policjanta. Po 
chwili oboje poszli na górę... wkrótce 
jednak wróciła dozorczyni, bardzo bla 
da. przyciskając rękę do pełnego biu­
stu. ,

— Co się stało? — zdyszanym gło­
sem zapytała p. Klara, przejęta, jak 
podczas sensacyjnego widowiska t tea­
tralnego.

— Ach! to p. Rover, lokator z tmesz

kania pod panią, przed chwilą zabił żo­
nę spowodu anonimu, jaki mu przysła­
no... a potem sobie wpakował kulę w 
łeb... Nie żyją oboje... Pełno krwi doo­
koła nich... Jak w rzeźni...

Otyła kobieta upadła na krzesło, 
patrząc osłupiałemi oczyma na ludzi, 
cisnących się do loży po wiadomości.

P. Klarę przeszył zimny dreszcz od 
stóp do głów pomimo 30 st. ciepła w 
cieniu. Dla bardzo normalnych przy­
czyn psychologicznej i fizjologicznej 
natury czuła wstęt do złych obycza­
jów. Suma czynów ludzkich, które w 
swym umyśle przejrzałej dziewicy łą­
czyła pod wspólną nazwą rozpusty, 
napełniała ją wściekłością. Mimo tc w 
gruncie rzeczy nie była zła, a krew jej 
zastygła na samą myśl, że list anoni­
mowy, pod wpływem którego młody 
Royer zabił żonę i sam sobie^ wymie­
rzył sprawiedliwość, mógł równie do­
brze pochodzić od niei, być tym świst­
kiem, który, niedokończony, jeszcze le­
żał na jej biurku!

Na myśl tę p. Klara spędziła noc bez 
senną. Oba trupy zabrano do prosekto- 
rjum na podstawie skomplikowanycn 
formalności prawnych, lecz mimo to 
doznawała wrażenia, że czuje obec­
ność ich przez podłogę. Dwa młode, 
a tak piekne trupy! Trupy, których wi­
dma prawdopodobnie prześladować ją 
będą do śmierci, bowiem, jakkolwiek 
sama nie była sprawczynią dramatu, 
czuła się zań do pewnego stopnia od­
powiedzialna.

Przed udaniem się na spoczynek p. 
Klara, podarła nieszczęsny list na trzy­
dzieści sześć kawałków, lecz gest ten 
nie przyniósł jej ulgi. Wprawdzie nie 
powinna była robić sobie wyrzutów za 
zredagowanie listu! Przy powszechnej 
rozwiązłości obyczajów, ogromie grze­
chów i zgubnych namiętności, przytła­
czających świat, było rzeczą słuszną, 
żeby ludzie zdrowo myślący protesto­
wali przeciwko złu, żądając świeżego 
tchnienia czystości wszelkiemi możli- 
wemi sposobami! A jednak ranka dnia

następnego p. Klara po niespokojnej no­
c y  c z u ła  s ię  tak s ła b a , że nie mogła 
wstać z  łóżka. Zazwyczaj pomagała 
małej, źle odżywianej słudze w za­
jęciach gospodarskich, a następnie, 
wziąwszy jaką robótkę do ręki, za­
siadła na balkonie, i nie mając żad­
nych przeżyć osobistych, podglądała 
życie innych. W ten sposób właśnie 
zaobserwowała wizyty eleganckiego 
pana u pani Royer i podsłuchiwała o- 
krzyki radosne, odgłos pocałunków i 
kroki taneczne ood muzykę piekielne­
go radja, brzęczącego do północy, pod 
czas gdy dolatywał ją zapach i dym 
papierosów. Z balkonu dostrzegała ży­
cie wszystkich sąsiadów... lecz dziś 
balkon stracił dla niej wszelką atrak­
cję. Ciągnęło się tak trzy dni, podczas 
których p. Klara wprawdzie wmawiała 
w siebie, że jest rzeczą mądrą, uczciwą 
i zupełnie naturalną pisywać listy bczi 
mienne w imię obrażonej qnoty, a mi­
mo to czuła się niemal zbrodnia rką. 
Czwartego dnia wreszcie dowiedziała 
się, że prosektorjum wydało ciała ro­
dzinie, które zostaną razem pochowa 
ne na cmentarzu wobec przypuszczenia 
lekarzy o nagłej chorobie umysłowęj 
zabójcy.

P. Klara wraz z dozorczynią wybra 
ła się na eksportację zwłok z prosekto 
rjum. Zamglone wzruszeniem oczy jęj 
ujrzały znienacka przy katafalku ele­
ganckiego pana — przyczynę całej trą- 
gedji. Oburzenie jej zmiotło poprzednie 
rozczulenie.

— Tego już zawiele! — rzekła do 
dozorczyni. — Ośmielił się przyjść tu­
taj!

— Kto taki? — zapytała dozorczy­
ni, głośno ocierając nos.

— Pan, który codziennie odwiedza! 
małą Royer.

Otyła kobieta zwróciła ku p. Kla­
rze twarz, pałającą oburzeniem.

— O co chodzi? — rzekła. — Czyż­
by pani naprawdę nie wiedziała, że to 
jej ojciec?

— Jej ojciec?!...

P. Klara poczuła, jak przeszło ją 
mrowie, jakby na myśl pomyłki sądo­
wej. A zatem list — jej list, gdyby go 
wysłała, nie byłby usprawiedliwiony 
ratowaniem moralności! Jak ów dru­
gi, anonimowy sprawca mordu, byłabv 
zabiła bez powodu!

— Tak, jej ojciec ~  z przejęciem 
tłumaczyła gruba dozorczyni. — 1 po­
myśleć, że są ludzię, w których móz­
gach zawsze czai się brud, którzy stale 
w trącają się w nieswoje rzeczy i bawią 
się w niecne kalumnje! A z ich powo 
du oto, dwoje młodych, sympatycz­
nych i bardzo kochających się ludzi po 
stradało życie! Bowiem p. Royer tyl­
ko dlatego roztrzaskał łeb żonie, bo sza 
lał za nią! Widzi pani: takich ludzi, 
co piszą anonimy, należałoby powiesić! 
Pow iesić!...

Bełkotała, ciągnąc za sobą p. Kła
rę.

— »Powiesić...  pow iesić.. . ” Głos 
oskarżający rozbrzmiewał w mózgu 
starej papny, jak dzwon żałobny. U 
progu kościoła, poczuła, że nie ma pra­
wa go przekroczyć...

Wróciła do dom u.. .  i powiesiła się, 
jak skazał ją na to chór antyczny przez 
usta prostej, ale zdrowo myśląpej 1 za 
cnej kobiety z ludu.

W porze drugiego śniadania, gdy 
mała służąca zastała wiszącą p. Klan 
ciało jej już zesztywniało.

Młoda dziewczyna nie przestraszył* 
się: lektura feljetonów i powieści kr> 
minalnych przyzwyczaiła ją do wszel­
kiego rodzaju grozy. Nie łamała tej 
sobie głowy nad przyczyną samobó 
stwa swej chlebodawczym.

Poprostu zeszła do dozorczyni, któ' 
ra dopiero co wróciła z pogrzebu i o- 
znajmiła jej spokojnie:

— Nigdy się nie kończy na dwu W’ 
padkach tylko—

1 opowiedziała, co zaszło, nie prze 
czuwając wcale, że chodzi o trzecią o 
fiarę sławetnego anonimu.

Tłum. L. M.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 lmm, wiersz 1 łamowy opjsowy zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc, drożej

Druk i W yd.: Nowy Czas. Katowice Redaktor n a c z .  i  odpow. Tózef Książek. P. K. O. Nr. 300. W.


